
Ka1nień miloWy 
f "11'1<ro<!eyJilmy w rok lll61, 17 !'Ok 
►ol6ld Ludowej, rok w którym r01:• 
:fDCZYna.my reallnelt lll>Wego planu 
f-���• tego pfUII/ b,:;dą re&IIZO• 
,orane przez nowy S&Jm I no,ve rady 
Ila.rodowe. Wybory do tyc,h org.nów 
'J)dbędą się - j� wiadomo w dniu 
\5 k"1etnia br, • W okresie UPIYwaJ!\CeJ kadencji 
'""da.tnie zw!ękseyla się rola rad 
natodO'l\,YCh - W tym równJeż l\tleJ• 
sklej Rady Na.rodowej w Legnicy 
;jal<o petnopr�wnego gospodarza swe• 
ro terenu. Przyczyniło się do tego 
��a.Lnie --wyposatenie rad " azersze 
niż przedtem uprawnienia w zakt'&• 
a.ie zarządz;ania goApod�rk� tereno• 
,..ą I zaspokaJan.ia potrzeb 1ocJalno• 
bn,owycb spole�zeń,twa, 

lV swojej niełatwej pracy nad 
,apewnienlem mia.stu -,.,Ja.óciwyeh wa 
rW1ków ro.-..oJu Miejska Rada Na• 
rodowa opiera się na bliskiej wopót• 
._;racy ; wspóldzlala.nlu z „WIR.do• 
D)ośclaml Legnickiznl", które z ou• 

... 

zJI wydani& swego ZOO.nogo num�ru 
obchodz.\ c1zti., awój skromny Jubl• 
leusz. 

Jubileusz ten Jakby kolejny ka• 
mień 1)1Uowy >.naczy tru4n1'. droęę 
na.sze;O regionalnego ciMopi!ma, 
które w ciągu ubiegłych 7•miu lat 
Jako jedna z nielu;ąiycb ttb)·ba gi\• 
zet tcrenowrcb dala uczególny 
wkład w sprawę ze wszy.atkicb ,uJ, 
wainleJs:r.JI,, a mlanowlc!e w staj" -
WbfeW wszclklm trudn<1lclom I · pn • 
szkodom, podnoszenie ·arunków ż „ 
cła .mleszk�ców LegnltY, 

Bilski I be,pośrednl iw11.zek prc,-
!:!�at��t:i�f����f,�0W.•

n
;�ebly:i 

efek\aml gosp�darczy I I społeczny• 
m.i u�yskanymł '" ')'niku 11zerokie• 
go rel\on�nsu z J•klm spo�·%a,ją się 
•prawy om,rn1ane na lama.eh ty­
godnll<a w�ród spotecieńst.,.-a Lognl• 
cy - Jest Jak najbar,lzlej oczywisty, 

Je:st rzcci::t po ,.zecbnlc wiadoma, 
te oplnla publiczna na.sz:ego miasta 
na ogól tywo reaguje na sprawy 

poru.uane przez „ Wtadooi�et Le­
gnicki�•. I� tet skuteczność kry• 
tyki iawartej w a.rtykulacb I no­
tl!t.kach pruowycb jest wyjąlknw<> 
,YYsoka, NI� !�ty b naj"111.leJ w In• 
te:JicJacb autora b'Cb słów pisanie 
p&Degiryków na cze "Wi&domo�ci 
Legn.lcl<icb", które nie odczuwają 
potrzeby stos'owanla 1�

,:
o rodzaju 

zabiegów dla zyskania popularności, 
Popu1arność bąwlem ł ozycja cza• 
sop�ma opJeraJ• sit na zupełnie Jn• 
nyc� przesłankach - na rzetelt\Ynl, 
sumiennym obG&żanłu I) zwalczaniu 
r
.���r;

b
jeśW����-r!.� p ;�r:t; .. ;.�: 

nlu 1 rozpowozerhnlani dobrj·cb o• 
slJ\gni . Cala dzł&lally>ść "Wiado­
mc,ścł'' na. l"ZC!'Strzenl ubiegłych lat 
Jest wymownym potwierdzeniem t<-J 
tezy. 

Krytyczne notat ·o różnych do­
legJlwot!cl.acil I b)!ak&ch naszego :ty, 
eta ardzo ca-ęsto słut- Jako sy, 

gnał o�trzegawcty, wskazujący na 
(Dokończenie na atr. �) 

ORGAN . KOMITETÓW FRONTU . JEDNOŚCI ·NARODU u ZIEMI ldi ni IEJ 
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Świadek 
I 

sprzed 

1000 lat 

r"::. ---, W związku z planowan:ymi u0 

�zystościami Tysiąclecia Pań­
gtwa Polskiego, proponuję co na­
gtępuje: 

NA TERENIE NASZEGO PO· 
WIATU ŻYJE BODAJ JEDYNY 
SWIADEK SPRZED 1000 LAT. 

Jest to tak fantastycznie nie• 
!lrawdopodobna i•nformacja, że 
czym prędzej śpieszę .wyjaśnić, 
iż chodzi tu o sędziwy dąb, sto­
jący samc•�ie w malowniczej 

dolinie na łące PGR na prawy-n 
brzegu Nysy Szalonej na wschód 
od wsi Krajewo. 

Dębów takich do niedawna 
hyło 6. Dzisiaj pozostał tylko je­
den· krzepki starzec. Obwód pnia 
- 6 metrów, średnica korony 
► 16 m, wysc•kość 26 m.  

Wiek określa się na ponad 

27 stycznia - · 2 lutego . 1961 r.· Cena 1 zł 
�-l!llll!!ii!=:;:,.., 

Przelnmuć 
• 

1rilpas 
OJ budownictwie sIJółdzielmm 

Nie łlędę wyważał otv;rartych 
drzwi ażeby uzasacnić, że w wa­
runkach bytow-1ch człowieka s p r a­
w a m i e s z ka n i o w a  stanowi 
pozycję kluczową. Jest ona Jak 
najbardziej istotnym i niezbęd· 
nym elementem życia owbistego i 
rodzinnego. Tak było dawi1iej, tak 
jest dziś i tak będzie jutro. zaw­
sze. 

O problematyce mieszkaniowej 
Legnicy w ogóle. a o spółdziel­
czym bueownictwie mieszka."'tio­
wym w szczególności pisałem sze­
reg artykułów na gościnnych ła• 
mach „Wiadomości Legnickich" i 
jeżeli dziś do sprawy tej. powr.a­
cam jeszcze, to jedynie cJ.atego, 
że d z i w n e j o b o J ę t n o ś r. 1 

zjawisko mieszkańców naszego 
miasta dla idei spółdzielczego bu­
downictwa jest wysoce niepoko­
Jące. 

udzielonej rn! przez· czlc,nka za­
rządu $póldzielni, inż, arch. J,ana 
Dobrzańskiego wynika, że plany 
bucowy tt·zech bloków mieszkal­
nych przy ul. Oświęcimsk:ej nr 13, 

. 15 i 17 zostały zatwierdzone. Bloki 
te zawierać bedą 52 mieszkania 
trzy, dwu i jednol,'.)Okojowe, oczy­
wiście z nowoczesnym wyposaze­
niem. 

Na rok bi�żący zaplanowan, 
rozpoczęcie budowy dwóch bloków. 
Przyznane zostały rówmei: na ten 
cel kredyty w wysokości. :l'.SOIJ'.000 
złotych, przy czym należ;- podkre­
śllć, że kredyty te stanowią pełne 
pokrycie 85 proc. ,.-szystk1ch ko­
sztów buC:owy. Jest i wykonawc3 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Te­
r�owego w .Legniry. cieszące się 
na ogól dobrą opinią. 

wiątą się ze swym zaklade."l'l i,ra­
cy, z �tern, ·,1 „ którym mie.s?.kają 
i' dążą do trwaleJ stabilizacji życio­
wej w pierwszym rzędzie do stM­
biliucji ·mieszkaniowej. 

Jak wynil<a z przytoczonych ea• 
nych liczba członków spółdzielni 
jak na 65-tysięcZlle miasto jest Ż.)­
nująco mała, toteż należałoby 
się pokusić o ustalenie z grubsza 
bodaj przyczyn tej niezrozumialeJ 
absencJi. Zacznijmy od strony fi• 
nansowej. 

Pokrycie kosztów budowy mie­
szkania spółdzielczego sklaC:a sic: 
z. trzech pozycji : 8� proc. - to kre­
dyt państwowy długoterminowy, 
10 proc. powinien przydzielić u,. 
kład pracy i wreszcie pozostał! 
5 proc. stanowi własny wklai. 
Zgodnie z zatwierdzonymi planaml 
ogólny koszt bueowy mieszk.i,'l 
wynosi: tr,vpokojowego 160 tysię­
cy, ·2-pokojowego 120 tys. i jedno-

(Cią.g dalszy na str. 2) 

Oto odrcsfaurowane zabytkowe „I;;ram�• śledziowe" tak wie- • 
lok:rotnle ' prze.z n1u w;vn1ieniaue' cbooł·ażby z teJ racji że . w 
pierwszych lnecb mieści się nowa siedziba naszej �ej!. 
"' której powstał niniejszy, jubjleU6zowy dwusetny numet 
u.siego pisma. tot. J. Datz 

Di; 
Redakcji 

• • 

., Wiadomości Legnickie" 
•W L e g n i c y• 

Z okazji v.rydania dw·usethego numeru „Wiado­
mości Legnickich" - składam zespołowi redakcyj­
.nemu i;erd€<:zne życzenia dalszego rQZWoju pisma, 
zacieśnienia więzi z czyteln.ikami oraz coraz lep­
szego spełniania żadań w' dz\edzin.ie społeczno-kul­
tural11ego rozwoju Legnicy i rejonu legnickiego. 

Życzę zespoło.''li redakcyjneml! stałego pogłębiania 
por4szonej na lamach „Wiadomości" problematyki 
społecznej, celności krytyki, wszechstronności i rze­
telności irt�ormacji. 

Życzę wszystkim współpracownikom pisma dal­
szego doskonalenia warsztatu dzięnni karskiego oraz 
pełnego zadowolenia w pracy zawodowej. 

I s e k r e t a r z  
Komitetu Powiatowego PZPR 

Antoni C z a p l i 1i s k i 

X 
Zespół m�dakryjny 

.,WIADOi\JOSCT LEGNICKICI{'' 
w J;,egnif.y 

Z oka-z.ii Vl,-ydania d,l\!Usetnego nµmeru „Wiadomo­
ści Leg:uckich" Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej pJ::zesyła Ze;,pol:owi • Redą,kcyjnemu i wszystldm 
współpracownikom czasopisma se1·deczne życzenia 
dalszej owocnej pracy w dziedzinie 1t3-pewnienia 
spolecze11stwu Legnicy i ca.lego regionu wszechstron­
nej 1 rzetęlnej informacji o wszelkich przejawach 
życia politycmego, gospodarczego i społecznego. 

W toku sw,ojej dotychczasowej pracy· Wasze czaso­
pismo zyskało szeroką popularność i wysoką po­
zycję dzięki bezkompromisowej walce z wsz�kimi 
przejawami zła w naszym życiu oraz dzięki śmiałe­
mu i odważnemu stawianiu i ro;,;wijaniu konC$pcji 
zmierzających do peiniejszego zaspakajania potrzeb 
ludności. 

Z okazji skromnego jubileuszu ja.kim jest wyda.nie 
dwusetnego numeru niech mi będzie wolno wyrazić 
glębolcie przekonanie, że i w przyszłości Wąsze,czaso­
pismo dobrze będzie służyć społeczeństwu Ziemi Le-

.. gnickiej. . , _ 
!>rzewodniczący 

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 

. Mgr 
w Legnicy 

Kazimierz Gryglaszewski 
iooo lat, J. s. 

Na terenie naszego miasta o1 
dłuższego już czasu dz.ieła Leg­
nicka Spól2zielnia M1esikaniowa 
typu lokatorskiegn. z infonnac;i 

W tej konkretnej formalno­
prawnej i krecvtowej sytuacji Y(Y· 
dawać się powinno, że rozwój spćl­
dzielczego budownictwa • · mieszka­
niowego nabierze szybkięgo tem­
pa, szczególnie jeżeli się przy tym 
zważy, że miasto od dłuższego cza­
,su prz_eżywa poważny kryzys mie­
szkaniowy. Niestety - rzeczywistość 
nie \lsprawiedliwia tych optymisty­
cznych nadziel, Jakich mieliśmy 
prawo oczeki;wać. • Znalazła si!: bo­
'\Viem przeszkoda 1 to w post.ac.i 
najmniej, oczek.iwan.ej. Mianowicie 
- Zarząd SpólC:zielni uskarża �ię 
na maty• stosunkowo · napływ kan­
dydatów, pragnących budować włas• 
ne. spólc!zielcze mieszkania. 

,'/ Je,-� ,-, 0-�--j{P��# 

Nasza ankieta. ma na celu udzielenie głosu wszystkim 
czytelnikom - ,,Wiadomości Legpickicll", aby mogli wy­
powiedzieć się w sprawie tematyki, jaką chcieliby widzieć 
na lamach swego regionalnego tygodnika., Wsz.elkie uwagi 
tyczenia, postulały w tej sprawie będą przez zespól redak­
cyjny wzięte pod uwagę i w miarę możności zrealizowane 
w dalszej jego pracy. 

Wypełniony kupon prosim.y nadesłać do Jtedakejl „Wia-
4omośd Le&'llickie", Legnica, 'Rynek 50/52 w terminie tło 
1 1»arca 1961 r. z dopisklem na Jtqpercic „Anl<ieta - Kon• 
kurs". Pomiędzy uczestników konkursu rozlosowane • zo­
stan,\ cenne nagrody ksiąikowe. 

Ankieta Konkurs 

1) Imię i nazwisko ....................................................... , ....... ,. , ........ . ..., 
2) Wiek ........ ....................... ...... 3) Zawód ...................... : .................. . 
4) Adres ........... ..... . . ..... ...... .... .. 
Pytanie 1 Czy jesteś • Śtałym czytelnikie;n 
(czką) ,.Wiadomości Legnickich"? ....... ............................. . 

Pytanie 2 - Co Cię najbardziej w· ,,Wiadomo-
ściach Legnickich" interesuje? ............................ ........... , ..... . 

Pytanie 3 - Co chciałbyś (chciałabyś) czytać 
na lamach Twego tygodnika regionalnego? ........ 

· Uw�i : 

w. chwili obecnej Spóld,zielnia li­
c7,y 47 członków, lecz tylko 29 z. 
nich wpłaciło pełne: statutowe u­
działy. Jest rzeczą wysoce charak­
tec,st.yczną, że wśród czlonkow 
Spółdzielni nie ma ani jednel!O 
przedstawiciela wolnvch zawodów. 
w których zarobki bądź co • bącź 
są 1.na-cznie wyisze ocl p'rzeciętnnj 
normy, pfac pracowników umy�l<:· 
wych i fizycznyr.h. Nie mniej cha.­
rakterystyrzny. jednocześnie wyso­
ce niepokojący jest przekrój so­
cjalny członków spóldzic,lni. Bo 
zwążmy tytko - na ogoin;i ilość 
47 członków Jest tylko jede11Ró1 
praco\\�lików fizycznych i ten wh­
śnie fakt. który wymaga szcz��ń­
Jowej an;,lizy polecam specjalnej 
u:war;ze i trosce dvrekc.ii. tarl za­
kładowych I ·robot,:.iczych oraz or­
ganizacji partyjnych wszystkich za­
klAdów pracy w Legnicy. Bo jak.<e 
mogło się to stać. ażeby w du­
żym ośrodl<;u przemysłowym, w 
klórym pracują tysiące pracowni­
ków fizycznych i fachpwrów o w,­
bltnych nieiednokrotnie kwalifika­
cja.eh zawoC:owyr.h i ti:lko I 1 z niĆh 
przystaoilo . do SpóldzieJ,oi. a pr,.�­
ciet właśnie . robotnicy ·najszybcle; 

Xll lat FUM„ Chocianów 
Rok' 1 961 to już dwunasty rok . 

pracy Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych w Chocianowie. w 
1949 r. mała grupka Judzi roz· 
poczęła pracę nad częściowym 
uruchomieniem zakładu, w kt • -
rym po zawie,rusze wojenne 
pozostały tylkq puste hale, zamie­
nione przez miejscowy GS na 
magazyny zbożowe. Energia tej 
garstki zapaleńców przyniosła 
5zyb�o rezultaty, Już w tym sa­
mym roku do. onano piery.,szeg() 
odlewu z wyremontowanych że­
liwiaków, 
• Pro:lukowano tu na początku 
odlewy nieskon�likow;;.ne jaic 
wpusty uli•czne • wlewnice. Prze­
łom nastąpi w 1952 r. gdy do 
zrkladu prz szlo do pracy około 
100 absolw tów średnich szkól 
technicznych t zasadniczycl1 
szkól zawcdowych z całej Polski. 
Przystąpiono do pierwszych prób 
odlewania cylindrów papierni­
czych oraz przygotowania doku­
mentacji technicznej do produk­
cji wiertarek. Rok 1954 :u;.pisal 
slę w historii zakładu pierwszą 
wyprodukowana wiertarką WKA· 

25. Od , tej pory produkcja sysle· 
matycznie wzrasta, a ilość wy­
produkowanych wiertarek od roz­
P?CZęcia produkcji liczy się \V ty-
siącacli sztuk.' 

Fabryka Urządzeń �echanicz­
nych ,",Cho�ianów" jest iak mó­
wią żartobliwte fachów iY „fa­
bryką - fabryk". gdrż o'or biar­
ki w J?TZemyśle są bazą ·ścia 
j ną nich ;,rodukuj się don,iero 
inne maszyny dla wszyst!;ich 
gałęzi przemysłu w tym równie 
i inne obrabiarki. ,1\li Cho,..ia'no 
"·ie wyprodukowano już 7 ty­
pów wiert..rek. 

Za'loga fab'1'ki pracuje nie yl­
ko na pqtrzeb'y nrzeinMslu k ajo­
wego. Wyroby ze zn11kiem 
.,Chofum" eksportr>wane ą już 

do 26 państw Europy, Az.j1, Arne­
.ryki i Afrylci, a zamawiają wier-
tarki z Chocianowa nawet takie 
potęgi . przemysłowe jak NRF, 
AngJ(a, Szwajcaria, Szwecja 
I inne. 

FUM produkuję nie tylko obra­
biarki. · w  odlewni, która w po­
czątkowym okresie lala tylko pro- , 
ste odlewy Óbecnie wykonuje się 

wyłącznie urodukcję skompliko­
waną tzw. maszynówkę dla za­
kładów obrabiarkowych w całej 
Polsce. Wielkość odlewów waha 
się od nie przekr2czaiących kilo­
gra1na d.; c-tbreymów kilkunasto­
tono,Hch. 

Naj,viększą chlub zakładu sta• 
no,\;ą c ·'.indry p.-p rnicze, któ­
ryo)1 niejeden kraj wysoko u­
prze ysłoWio y wy mnać nie 
może. Jest to produk ja antyim· 
p<>r• wa. FU. I Choc anów jest 
jedy ym zakład m w olsre pro­
dukującym CY/lindry apiernicze, 

• które do ni.ed wna b. ty sprowa­
ozan z zagr nicy. 1 arlość jed­
nego ·ieg cvlindr- przekracza 
sumę 00 tys:ęcy lotych. Roz­
poczr,to również v ostatnim 
c sie eksport cy drów do Fran-
cj i I Z !JlZ. Radzieckiego. 

Cl'locianów pc•'ożony jest nieco 
na uboczu od głównych szlaków 
komunikacyjnych i dlatego nie 
wszystkim mienkr1\com Ziemi 
Legnickiej znana jest historia 
tego ciekawego, a zar«zem bar­
dzo w3.żnego dla gospodarki ną• 
rodowej zakładu. Wis 
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Pewien 
wywiad Z okazji 1'6źn11cli U7'0CZ1/stoścl, rocznic czy jubileuszów przepro­wadza. się wvunad11 z osobami w jakimś sensie z tymi uroczy­stościami związanymi. Jubill\:SZ .,Wiadomości" pootanowilam wy­ko'l"Zystać również dla osobistych celów, żeb11 zrobić sobie trochę milej reklamy i żeby choć Taz w życiu i o mnie coś „stało'' w gazecie. Poprosiłam więc ko­legę Nadera, żeby przewowadzil ze mną wywiad. Odmówił. Po­wiedcial, że ,,nie wsławiłam się jeszcze niczym na terenie Legni cy -i wobec tego ,__ odpadam". Zrobił mi przykrość, więc za­częłam się martwić i szukać w11jśc-ia z przykrej sytuacji. l oto spadła mi jak z nieba osoba, która natychmiast wyraziła zgo­dę na wywiad ze mną i dala mi możność wypowiadania słów chwalebnych a ciepłych o samej sobie. Oddaję więc jej głos: OSOBA - Proszę podać miej­sce i datę urodzenia. JA: - Urodziłam się w War­szawie. Data urodzenia - , w  spi• sle pcn4Szechnym zrutrzeżono taj em nicą statystyczną. OSOBA: -. Jakie było pani dzlec-iństwo7 

JA: ... W dzieciństwie miałam albo katar, albo anginę i piątkę z polskiego, OSOBA: - A jakle czyniła pa­ni postępy w innych dziedainach wiedzy? JA: - Z innych przedmiotów również otrzymywałam dobre o­ceny. Na przykład z geografii i historii także miałam piątkę, ate razem. OSOBA: - A młodość pani? JA: - W młodości byłam sza­lenie zakochana w jednym· pa­nu, ale opowiadać o swojej mi­łości nie będę. Robili to już w Legnicy znacznie lepsi ode mnie i też im się nie udało. Obecnie Z'!'esztą kocham 1Uld życie już innego faceta, znacznie zresztą ode mnie mtodszego bo liozące, go 13 lat, OSOBA: = Czy żawsze pra� cowala pani w Tedakcjach? JA: - Niestety, nie. Sześć lat ź11cia zma,-nowalam na hodowli dorsz11 w Centra.li Rybnej. Wi• dząc jednak, że moje wysiłki ja­kie czyniłam przy biu1·/cu dla zaopatrzenia rynlcu krajowego w tę cenną rybę nie przynoszą żadnych wyników - odeszłam, oczywiście dum·n1\e, Przez na­stępne lata p?'acowalam w wiel­kim biu1'ze projektów, ale i tam nie odniosłam szczególnych suh· cesów, bo mimo mojej obecności w dziale planowania - nada.I niesamowicie „knocono" projekty wentylacji i klimatyzacji. Ode­szłam więc oczywiście dumnie 1%:tl WJlllj/j'r-liJ 

L. dobiłam w1·eszcle do portu. Port mój nie znajduje się wpraw dzie na morski.eh wodach, lecz w kolorowych kamieniczkach legnickiego rynku i nazywa się ,,Wiadomości Legnickie". 1 W tym moim porcie naprawdę czuję si� szcze§liwa, ale o szczę­ściu też nie będę mówić, bo to ck!twe. Zresztą w moim uko­chanym porcie przeżywam cza­sem momenty grozy niczym ma­rynarz na tonącym statku. Dzi�• je się to wówczas, kiedy Na­czelny domaQa się niezwioczne­go dostarczenia materiałów re­dalccyjnych, a ja po kilku godzi­nach moz;o�nego ślęczenia przy biurku, spost,·zegam, że nie na­pisałam jeszcze ani 1ednego zda.· nia., natomiast wypaliłam dwie pacz/ci papierosów, rzjadlam dwa ołówki i za.rysowałam kilka stron bloku pi-ofitami mężczyzn o pod­kręconych rzcsach i wąsach i c-iekaw1,"1Tli portretami kobiet. ·wówczas .trzeba rniezwbocznie komponotvać ;alcie§ zgrabne Zgar stwo i odwlekać sprawę do ju­tra. OSOBA: - Ja/cie sq pani cele i pragnienia? JA: - Pragnę, aby mój port ,, Wiadomości Legnickie" stal się wielkim i prawdziwym Życiem Legnicy i aby moje „młode" (niestety cudzysłów potrzebny) pióro stanęło na. wysokości na­szych zamierzeń i zada11, Rozmowę z FRANUSZ0W Ą przeprowadziła: K. FRANUSZ #HNE@t:I M§Jtlm 
Zakończenie . i 

kadencji I 
MR1 ·· 

P R Z E T A R G  

Ol{RĘGOWA SPOŁDZIELNIA MLECZARSKA W ZŁOTORYI ul Chojnowska 1 4  OGŁASZA PRZETARG nieograniczony na wykonanie kapitalnego remontu lodziar. ni z materiałów wykonawcy. REMONTOWI PODLEGA komora chłodnicza z montażem sprężarki amoniakalnej oraz zbiornik solankowy z montażem pompy solankowej. TERMIN wykonania remontu do dnia 30" marca 1 961 r. W PRZETARGU mog� brać udział przedsię­biorstwa państwowe, spółdzielcze i pry• walne. 

I 
I 

W czwartek dnia 2 lute­go o godzinie 12 w sali obrad MRN odbędzie �ię 21 ostatnia w bieżącej ka­dencji sesja Miejskiej Ra,­dy Narodowej w Legnicy, 
OTWARCIE ofert nastąpi w cięgu 1 4  dni od dafy ogłoszenia przetargu. 

Zarząd Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Zloforyi za. strzega sobie prawo wyboru oferenta bez podania przyczyn. 
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Przełamać impas 

Moje 
,,hobby" Weszło w zwyczaj umieszczać w wywiadach wynurzenia na temst ulubionego „l}Qbby" człowieka, z którym się wywiad przeprowadza. Wiele jest kłopotu, gily chodzi o sławnych nieboszczyków. Trzeba bowiem wertować pamiętniki, h­sty, zwierzenia ludzi im współ­czesnych, aby się dowsedzieć, że Balzac tworzył tylko przy świe· cach oC:ziany w szlafrok przypo­minający krojem habit, a Mickie­wicz ponad wszystko przekładał bigos li te wski. 0C::l<ąd z. Fleszar uwiecznił mnie ,v 0Szopce" zaczynam snuć marze­nia, że może jakiś legnicki dzie­jopis zechce dociec jakie było mo­je „hobby". Chcąc mu ułatwić za­danie poświeciłam chwil kilka za­dumie (między czytaniem materia­łów a kolejnym posiedzeniem) na ten jakże osobisty temat. Niektórzy (przeważnie poszkodo­wani) twierdz�. że najwiekszą sa­tysfakcję sprawia mi „ot>dnanio" materiałów. Mylą się, o wicie wię­cej radości przynosi mi czyt.:mit? materiałów C:obrych. !{rytykowani skłonni są pl'zysięgać, że moim „konikiem" jest 11szukanie dziurv ,v całym,,, a tymc7.ascm najwięlt­szą przyjemność sprawia mi od­notowanie pozytywnego zjawiska, 

I 
dobrego uczynku, obywatelskiej po­stawy. Są i tacy, któr1.y równleż nie bez złośliwości twierC::Zll, że moim celem życiowym jest pobi• cie rekordu uczestniczeni:. w zrbrll­niach i posiedzeniach. Cól im po-wiedzieć? Niech spróbują sami. Jakże więc mam okrctlić swoje ,.hobby"? Zbieram ksiązl:i i cera• 
I 

mikę. Czy to Jest źródło mojej radości? Hoduję kwiaty, rybki, psa, kota - czy to moj koni!<? Klnę w żywy kamień niewydarzo­ne materiały, mylnq informacJ�. błędy maszynowe J korektorsl<ie, nieterminowe dostarc1.anie manu­skryptów, lipne zC:jecia bez podp:· sów - jednym słowem pieklę •ie 
I 

na tysiące usterek w pracy re­ciakcy jnej i przeżywam upajający moment, gC:y kolejny numer przyJ­muje realny kształt pod wprawną ciłonlą metrampaża, gdy słyszę Je­dyny w świecie szmer maszyny rotacyjnej, z której potokiem pł.v• nie kolejny numer naszej gazety. Tak się dzieje co czwartku, a w 
I 

piątek numer Jeży na redakcy;­nym biurku i to Już jest dzień wczorajszy, bo są nowe listy, sy­gnały, pt'Ośby, koncepcje. Na war- · szt.at wchodzi nowy numer i przy• pominają się słowa Leszka Go-
Miejska Rada Narodowa rozpatrzy referat Prezy­dium MRN naświetlający kierunki działania w dzie­dzinie podniesienia roll Rady I usprawnienia dzla• lalnoścl organów wyko­nawczych w świetle u• chwały Komitetu Woje• wódzklego PZPR we Wro­cławiu z dnia 2 stycznia br. Spodziewany Jest liczny udział przedstawicieli spo• le(lZeństwa Legnicy w o­bradach Sesji. 

w budownictwie spółdzielczym I 

Jińskiego: ,.Praca w redakcji to nieustająca awantura". Ale bez tej awantury ani Ja, ani mol koledzy, którzy zresztą również piszą o so­bie, nie moglibyśmy żyć. I teraz Już wiecie, jakie jest moJe „hob­by". ADELA K0RDYS 
Zgodnie z ordynacją wy borczą, na. tejże Sesji RadB ulegnie rozwiąza.niu i na­stępna sesja nowej ju:i. Rady odbędzie się po wy­borach, w drugiej połowie kwietnia. br. 

I, Pressler 

(Dokończenie ze str. 1) wizorów I postawmy sobie jedno-pokojowego 85 tys. 7.1. To znaczy, e,eśnie pytanie, co jest ważniejsze że w tej samej kolejności wklaó własne spółc!zielcze mieszkanie czy własny wynosi: 8 tysięcy, 6 łysi<:- też posiadanie motocykla? cy i 4.500 zł. Zachodzi teraz pyta- Odpowiedź nie będzie chyba zbyt nie, czy zapłacenie tej jednej z truC:na, lecz Ja jej nie udzielę. tych sum leży w granicach finan- Proszę nie posądzać mnie o to, że sowych możliwości pracownika o j<ostem przeciwnikiem motoryzacji przeciętnych zarobkach. Uważam, czy telewizji. Wręcz odwrotnie -ź.e tak - Jeżeli nie c:.la wszystkich obie te C:ziedziny mają we mnie to w kaź.dym bądź razie dla wielu, gorącego zwolennika i propagato-bardzo wielu lud:ti z Legnicy. Weź- ra, niemniej uważam, że w WA'• my dla przykładu choćby masowy runkach ogranJczonych możliwości 

• 

I 
Zycie to nie 

fraszka zakup skuterów, motocykll, tele- finansowych prymat dać należy 
I 

bezwzględnie problemowi miesz-...................... • • • • • • •, • • • , .............................. ••••••* kaniowemu. 
15 u o -- POLSKI ZWIĄZEK OGRODNICZY W LEGNICY -- D Poważną rolę w dziecz!nie fi-
□0 § nansowania budownjctwa spółdziel-

Kogo naJ$rożej losy pragnęły okara�; temu się kazały dZiennlkarstwem parać. Uroczystości nastrajają ref!eksy_!­n!e. Nawet mnie, osobntk,1 z niectJ Jale twierdzq przedstawicielki pici słabej - : opóiniony111 re1lek­sem. o r g a n i z u j e czego odgrywają zakłady pracy. 
i;J WERYFIKACYJNY KURS OGRODNICZY • B Zgodnie bowiem z obowiązującymi 
80 _ w dniach od 1 do 10 lutego br. _ � przepisami o b  o w i ą z a n e  są one przyezielić pracownikowi 10 proc. Zapisy /rzyjmuje codzien1Jie w godzi- kosztów budo\i!y. Jak wygląda ta � hach o -8 do 15 Sekrntarial Związku w sprawa w naszym mieście -. nie Legnicy przy ul. Wojika Polskiego 5. potrafiłbym niestety odpowiedzieć, 

parler ------ D opierając się Jednak n� składzie 6 R-21 8 socjalnym obecnych członków spól-.................................... ♦tUttu•11u•·f•• .. ••uu .......... czielni należy przyjść do wniosku �I-�:::�:·�:� t:•:�·::�:::�:: ·;::::··· ...................... i 
- .. I E D H O S C " W LEGNICY 

� a w l a d a m l a  

h pr:iygolowuje na $eJon wiosen• 

I 
ny nowe modele oktyt damskich 
oraz odziety dziecięce). 
Zam6wieniil pr:iyjmuje Dział Zbytu 

J 

Sp61dzll':lnl, przy ul. KołclelneJ 3. i SPRZEDAŻ PRODUKOWANEJ u NAS ODZIEŻY PROWA- I ł 
DZĄ SKLEPY MHD, PSS I POT W LEGNICY. 
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- że chyba nie najlepiej. Margine­sowo jedynie nadmienię, ie syg­nalizowano mi o niechętnym, a nawet o nieżyczliwym stanowisku nieJ,<tóryc,h zakładów pracy. Wkroczyliśmy w nowy rok pra­cy, w którym c1.ekają nas nowe zad1.mia i tworzenie nqwych w�r­tości. Rozkręca siQ wreszcie To­warzystwo Rozwoju Ziem Zachod• nich, powoiana została Miejska Ko­misja.... uwaga... uwaga C z y s t '>­ś c i  i E s t e t y k i  naszego mia­sta, niechże więc w tym roku rów­nież iC:ea spółdzielczego budowni­ctwa i zasada a n g a ż  u j e m  y w I a s  n e k a p  i t a l  y w budow­nictwo znajdą szerokie zastosowa­nie, co świadczyć będzie o naszej C:ojrzalości społecznej i właściwym zrozumieniu obowiązków obywa-- telsk.lch, , M. ZEMBRZUSK! 

Dzisiejsza. j:ibileuszowa uroczy• 
I 

stość napawa m11ie dumą. Ha, któ· ry dzienni/car,? nle będzie dumny z 200 m,meró1>! I to w tal: krótkim czasie. I jeśli w tej chwili mia/­bym jakitl zbożne ,yczenie to tyl· ko jedno: .,ob:, !ak dalej z tymi numerami". A zaczęło slę bardzo niewinnie. J(icdyś u:pa<ll m.i w rę�e „Podręcz-' 11ik zwrotów dla dziennikarzy". \V przedmowie stnlo napi.�a11e ... ,,naj­wai:niej:;zą neczą w a, ty kule je;! zwrot. Mądry zwrot ratu·ie glupi11 treść. 7.wMt jest nie tylko rzeczą najważniejszą ale i najtrudniejszą. L'latego wlafoiP vuszczamv w świat ten pocfręcznik". Oto kinca ,11irotów z „Podręcznl-1 ka": ., ... Bra'l'0 lej inicjatywie, triy• krotne brau:o dwa, niech żyje i jed­no oto łat . ... T<to kocha swoje mii.t­sto, ten je kociło ... ET'tuzjazm zt'­bmnych grzał jak cieple reformy. ... Wspólubo/ewanie ;,o jego śmier-ci było tak wzruszcjqce, że o mało co mm niebo,zczyk nie zapłakał. 

·······························� ... Tdńczonp do rana z zapałem wpro,t niepoj�tvm, a potem jesz­cze większym. . .. Wiaiielc pań stpr­szych spog/qdal tęskllwle, a wianu­szek dziewczqt machał ,·ękavii I bil brawo . ... Wszustkle oczy 1alaly się Izami, a nlaktóre podwójnie i po• tr6jnlc. ... Mówca uderzył w czulą striin�. pątem oste11tacyjnie wy- · ciągnął chustkę z kje,zenl i wytart sobie bezszeles!i!le no, ... Tylko sta­nowisko '&ltrPś/ajqre nasze stanotVl­slco jest stano1•1i.slcicm godnym �ta­nowiska... Póit/4 nocą rozpostarła się wiadomość od kmiica do krańca Legnicy t zrlektryznwa,a wszystkie ulice łącznie z Przyblcowem i Pie• karami Starymi ... " Tych cen11ych zwrntów przyswoi­łem sobie kilkaset. Na.szpikowałem nimi sw6j pierwszy artylcu: t zanio­słem wprost do Hedalctora l\"aczel· nego. Szefowa kazała mi usiąść I zacz<:la czyt,Jć. Po k1lku sekundach jakoś dziwnie na m11ie spojrza:a. Zapalile m papiernsa. Po minucie lek/co drżącą ręką zaczęła usuwać leżące ,o pob!iżu mnie wszystkie ostre narzędzia i ciężl:ie 1r. zedmlo­ty. Znów pe /cil!cu sekundacl1 sprawdziła, czy działa dzwonek do selcretariat11, a w lw,icu takim to­nem jaki1n p1'zematv�a .d,: do nie­winnie s/(fzywdzoneyo dzieoka. za.­czę/a u;ypyty•1Jac: jakle poważne choroby pr.reszedlem w u;ieku pa· cholęcym, ile razy na przykład oy· Iem chory na zap<!lenie mózgu. . Po zas.osowa11iu metody nozyc t kleju z arty/culu została matutl�a nr,tatlw, autor jej za:I jalmnś dziw­nim>. trafem zo,tal w Rcdalccji. 1'I wolnych chwilach między wę­drówka1,i rlo Prokuratury, Kom.iso­riotów r.IO, s�l sportowych (zloś!l­wt twierdzą, ze również i do IV-Z, Neptuna czy Kosmosu) udaje mi się cza.sem spłodzić jalcąś fraszkę, czy pope!.1ić 11nwet wiersz. Spraw­d=a się podobno, jeśll idzie o mnie, sfarn zasacia, że ci o�obnicy, lct6rzy odczuwają peu·ne ciągoty do saty• ry, w życi,, prywatnym to najwlęlc­si po�t11·ncy. Najnow3Zej teorii - iż mózg najler,iej pracuje na all,oholu - wbrew pogłoskom nie stosuję ,v praktyce. Z planami samobójczymi - czytaj matrymonialnymi - foż się na raz.ie nie 11os.2ę. A miłym czyteinikom na pyta­nie, co zade�yilowalo o tym, że pi­szę, dlaczego i po co - odpowiadam nieudolną froszką. Dlaczego piszę I na co? Tu proste - bo mi placql 
Bronisław Freidenberg 

Buliiet , . 
roz 

Jeździłem niegdyA z jakąA wM­ną detegacJq po Ziemi Legnickiej (kto zna 1iieważne delegacje?) We wst B., delegację miała przywitać wierszykiem I wiązanką kwiatów mała dziewczynka. Była jednak tale przejęta swojq rolą, że zanim co· kolwiek powiedziała - trzymałem już róte w swoich rękach. Skutek był fatalny: oospodarze - mimo, iż starałem się wszystko doku­mentnie wyjafoić - posadzili mnie na czołowym miejscu za stołem prezydialnym, a następnie ... popro­sili o „zabranie głosu!" . Głosu jednak nie „zabrałem", bo z opresji wyratował mnie auten­tyczny delegat. Morał jednak z tej przyoody pozostał: jeżdtqc z ja• kąkolwiek delegacją zabieram prze• zornie aparat fotograficzny t - u­daję fotoreportera! Co ja mogę o sobie naptsa.ć? Gazety czytuję regularnie. :Zony stacji zagranicznych nie slu· cham, bo nie mam :io11y i radia. „Kobrę" - oglądam. Wierszy nie pisze. Do akcji antyalkoholowej przystałem niedawno, a do redak­cji - dwa lata temu. Bylem ko­lejno: pracowni/ciem działu, redak­torem działu. a obecn.le kieruję działami: kulturalnym, ekonomicz­nym i... rolnym. A co poza tym? Poza tym nie lu­bię jubileuszy. Niechby tam - o­statecznie - gazeta postarzała sie, ale po cót od razu mnie wciąr,ał w tę historię! Zwłaszcza, że sztul,I pisania o sobie jeszcze nie po­siadłem. ROMUALD NADER 
Wizytów.ka Moja wizytówka na drzwiach w Tedakcji nie różni się od Innych. Ma tak, sam wymiar: 20 cm długości i 8 szerokości, akurat tyle, by zmieścił się napis: SEl{ftETARZ RE­DAKCJI. Jest jeszcze jedna o tej samej tre!d na tablicy informa­cyjnej w hallu redakcji, tym ra· zem z dopiskiem w nawiasie: wej­ście przez sekretariat. W domu n'l drzwi�ch wisi trzecia ,jednak zna-

�znie mnie#zych wymiarów, nl4ł, tylko dlatego, że tu mam mniej do powiedzenia niż w redakcji, ale ie i dzwonek jest niewielki, a ta Jesl do niego przytwierdzona. Jest jeszcze jedna wizytówka, 4 wlaJclwie dwie: na. stopce redak-: dyjnej z numerem telefonu 41-47 t w starej książce telefonicznej o­czywiście po zmianie numer610 nieakttlalna, jak większoU nume­r6w tetefon6w miasta. Jak będzie w nowym spis� - nie wiem, m� że nie przekręcą? Tyle chyba o wizytówce (kach)1 k:órych na większości drzwiach naszych kamienic brak, podobnie jak i spls6w lokatorów. Stąd chy; ba ciągle pomyiki u, otr:ymywanitt korespondencji. Współczuję tym li• stonoszom, którzy dostarczają pil; ny list czy wezwanie np. w tr!y dni... po terminie. Teraz chyba się co§ nieco§ p,,.: prawi. Prawie w kaźdej lcamienl cy zamontowano nam oo6ln(/ skrzynki na listy oznaczone nume� rami od 1 do jakiego§ tam, Wszyscy będziemy się te'l'az poz� nau;ać po tych numerach, bowiem, Jak wspomniałem, spisu lckator61.0 nie ma, a nadawcy dla uproszcze� nie pracy sobie, a może i pocz1 cie (?) piszą ZtVykle tylko nume, domu. Aź dziw bierze, te nas jakoś tani spisali podczas tej „oeneralnej spowiedzi" na świętego MikolaJ<l, Widać, nle bardzo im to poszło, bo ltczą, liczą i doliczyć się na! nie mogą. Do .tej „spowiedzi" także się oe•. neralnte przygotowałem, a.by nlO nie pominąć, jak w ankiecie per• sonalnej na osiem stron, a oni tymczasem popytali żonę, dzieci i już. Nie tapytati czy miałem o/• ca., czy bylem za granicą - a prze• cież bylem. Np. od urodzenia do 6 lat we Francji, nawet blisko tej Belgii, odzie teraz generalny strajk, potem przez 9 lat w centralne/ ojczyźnie i 16 lat na Zachodzie. Bylem także lcilka razy w stoli• cy, raz w Krakowie, ze dt0a chyb� w Katowicach i kilkana�cie razy w naszych przepięknyrh Kunicach 110 i, ma się -rozumieć, w i.nnyrh większych miastach naszego Dol· 11ego Sląska. Za granicę więcej się nie wy· bieralem. Zawsze to lco.s;;towne i nie ptt.,zczają kiedy się chce. W u­biegłym roku udało mi się wyjJ• chać do Liberca w Czerhosłown• cji. Bylem tam trzy dm, a pisa­łem trzy tygodnie, tak ml się PO" aobala ta ich gospodarka. To jut chyba wszystko. Aha, bylem jesz· cze na 1iaszyn1 polsk.im morzu. Pływałem „Legnicą" po Odr:e, trochę po Bałtyku i porcie w Gdy• ni, razem prawie tydzień na wo· dzie, a potem pięć tygodni w ga• zecie. To pływanie tale ml się spodO-: bało, że jak tylko się „Dni Leg• nicy" skończą, wybieram sie „Leg„ nicą" do Ameryki. Szkoda, że pre• zydent Kennedy nie poczekał tro• chę ze swoją pompą, to bym I Ja r,opatrzyl na to jego siadanie na .,prezydencki fotel". Na razie cieszę się, te mamy v siebie własne święto. Wydal!• śmy dmgq setkę numerów nasza! gazety. Pierwsza szla cholernie ciężko. Pisali<my do niej na pię/cJ ne oczy, drnkowaliśmy w naszej historycznej legnickiej drukarni, I co dwa tygodnie lub co miestqc uazeta była. Teraz drukujemy we Wrocławiu, a sami siedzimy n.i u>lasnych §mieciach i martwimy ste, skąd wziqć papier na zwię:.;� szenie formatu.. Jak dotąd, nic nie motemy wslcórać. Nawet na ten Jubileusz więcej papieru nam nie dali. A to JJrzecież jubile11sz nie• mały, bo dopiero co sprowadzili; śmy się do tych lcamieniczek, ·w historii zapisanych jako „kram!/ nedziowe" (chociaż zamlqst śłeclzi czuć tu jeszcze farbą), wtęc jed· no święto, dwusetny numer gaze• ty - drugie, 25 wkładka „ArklLs,a Literackiego", o. którym już pisz4 w Nowej Kulturze - to trzecie święto, nasza szefowa. (lub „re· dakcyjna mama", jale ją nazywn· my) akuratnie 15 lat femu zaczę· la terminowa,; w rzemtośle dzie1i„ 11ikarskim, święto czwarte. KieM zaś zacząłem zaglądać do swycil 5farych zapisków, to aż podsłcó" czylem, bo jak uciql 10 lat temu I ja zaczynałem posyłać swn/t ,,Michałki" do „Gazety Robotni· czet', a polem do radia. Za to teraz nie mam czasu nawet do naszych 0Wiado1ności Legnickkli" pisać. Mam za to robotu po uszy i więcej miejsca na czole. Na nn· stępną setkę naszych ni,merów bę­dę go na pewno miał trochę wie• ce;. Wówczas to spróbuję moje złote włos/ci policzyć, a na ra,ic cieszę stę swoim piątym śwl�tem 
t cześć jak mówi mój Romek, i­letni Mobutu. jedynu domowy 1"r1yjriciel m�skiPqo rodu. ALOJZY W Act AWEK 



Anna 

. Matuszczak 
111111111111111111111111  

ro północ 
Na różowej bibułkowej ta.· 

slemce 
kołysza sle jeszcze tyczenia.. 
Do 1ranatowej szyby przylg­

nęły 
prtemar,rnlęte irwlazdy, 
Po radosnvm wybuchu sz�m 

PJ.lla 
kołacze się jeszcze echo 
mi!knólce w kotamch. 

net skupienia maj" w sobie 
oozv czekaJa.cel 
Jak szczere Si\ wta sze1>­

czące: 
s\o lat-> 

' jesteś I będziesz! 
Ra:r:em. za,•...-sze. wszedz!e ... 
A w , drzwiach stanął pijany 

'\ diabeł 
I ·, drwią o, wob!. 
łe nic z tei:o nie będzie. 

Skarga 
Na z!e, nieudane włersze 
mam kosz - wikltaowe • 

śmietnisko. 
Do zacinających się szuflad 
zsypuję zapomniane Jui 

zdJ:;cia . .  
- Na, fioletowo-rude pale-

nisko 
sk!ad•m śmle5zne­
Przedawnlone llstv, 
Na. wszystko nlel)łltrzebne 

,Jest jakiś strych, 
stęchlizn11 pachnący lamus, 
wo\ne miejsce, 
tylko ja -
na; ztlręiwiatej Jut dłoni 
nosić muszę, cięższe- ni,;; • ka.mień, 

,czyje§ tierc� 

Bronisław 

Freidenberg 
111111111111111111111111111/11111111111111111111 

Miłość 
Swteta 
Jak ziemia, 
w pierwszy dzień &tworzenia, 
nakarmiłem 
wiecznie głodnt\ 
otchłań wyobra.inl 
olśniłem wzrok 
I wierzyłem 
ze wstrzymałem 
doskonale piękno 
w jego wędrówce w nlew:V-

miar 
- ·wierzyłem -
wyzbyty dziś wszelkiej 

nadz;id 
hk wtórny syfilityk 
jestem niby pta,� 
o którym mówi'\ 

, - nie moh fruwa6 
b, jel1n(> sknydło ma. czarne 
drugie czerwone 
a fruwa się przeciet 
powierzchni11 
skrzydeł 

Stanisław 

Srokowski 
l • 1111111111111111111111111111111111.; 

Grudzień 
Z kosą przyszła zim„ 

rumiana 
r,atrzasMła niebo srebrn"' • blacha 
I ter; z ścina. drzewom ko:ana 
lub po chodni kach gra z 

ludźmi w SZMhY 
J'Yllny placz11 zmarzłymi 

łzami 
Po dachach rozlazły się ró­

żowe stogi 
Od bólu serca pęk! atary 

karnieii 
at JęknąJ w kominach zru­

działy ogień 
chodź Jullo - w mrok 

wkvvitną twe włosy 
nad ranem r.iedobrze się 

b!'l,l<ać 
patrz: zima wplotła w nasze 

soyby kłoay 
I leraz W'lCha 

l9Gt 
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N !ENAWIDZIL kolejek, ' dlu- A· d' - ··e"· •·- K " 'a'·),i.w'"�-skf•', ·  

,-wej ,strque ulicy, Henryk pobiegł 
giego wyczekiwania w towa- n rz I r - 1� K u rum. Kiedy go dogonił tamten 
rzystwie starych bab, nb- ilWdi Cit# - Qbejrza.l '1ę · i przystan·ąt Spojrwl 

znośnej tidl'ęki 1akie1 przysparza- · • spode łba - i czekał w • milczeniu . 
Jo mu bezczynne stanie w miej-

PIECSETK:A 
- Panie ... ta były moje pienią-

scu, słuchanie  kłótni •i plotek. Zo0 -_' ' • • , cze. 
na nie C:awala mu jednak spoko3•1 l,obuzerski, szyderczy uśmiech 
więc ustępował i szedł. Kolejka był oepowiedzią. 
nie była długa: parę kobiet I jn• pięćset złotych? ' Baby ob,jrz.aly gł� kowó przeszukiwać W!<lJYStkie . ki,i. .;_ Spływaj pan, bo milicję za-
kiś dryblas między nimi. 'zajął o- z zaciekawieniem' i niedowierze- szenie, ale . w tac:neJ nie malazł : wołam, że. na spokojnych ludzi oan· 
statnie miejsce, opart 'się o la clę nie,:n, że są ludz.ie, · kt'órzy • nie dicą pięciuset · ilotych, któ're • przed' kil• • tiapa'dasz. Zgubiłem p\ę'ćset zl,,-
i czekał. W pewnej chwili Jego przY\vfaszcza.ć sobie znalezionyt'h ku minutami · dala mu żc,na, Je,z• tych, pan· je znalazł i oddal mi 
wirok padł na podłogę. Nie po- pieni�dŻy. • cze •parriiętąl' jej słowa: ,,Tylko nie • • prr.y 'świackach: -Niech m; pan u-
trzebował długo przypatrywać ;;ię _ Tak, tak, ja zgubiłem _ po- z.gub, bo to , osta'tnie'l, I\!i e  uślu .. � dovlodni', te to nie były . moje pie• papierkowi, który leżał kolo Jego C:erwat się dL"yblas sprawdzając chat jej przestróg i swoim rwy- n iadze. 
buta : to była pięćsetka. Skulli się kieszenie. _ 'Bardzo panu dziękuję ' czajem wsunął "pieniądze· do bo::i• Wsunął ręce dn kieszeni, spluMł 
i poc!niósl. ,.Chyba nikt nie wi- - wziął pieniądze i nie czekając nej kiesz'e:ńi pfusr.cza. Musiały '"".I'� pi'z.,� .. z�by I oddalit si� pewny 
dział" - pomyślał, ale zaraz stlu- 11a gwoją kofe)kę wyszedł. Wte.:ly • lecieć, gdy \\,Yciąghął ' chustec.zk,:.'·· siebie; wyriiosfy, . pogwizdiJJąc niec• 
mii w sobie pokusę. Ben ryk wsunął rękę do s,rnjej kie- W j�dnej chwili · wypac:t ; ze ski�- · bale · ' 

- Czy ktoś z państwa zgui,ił sze;,.i :  była pusta. Zaczął ,gorącz- pu, Dryblas sz.edl szybkc, po pra• ANDRZEJ KRA,JEWSKI 
�������''-'��,,�,v-/.r,////'//,,_,,,-.H'/.JVN,,✓,�AilV_,.N',N'.'��/'/////////////////A 
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Zbigniew Pędzińs!9 

PRZYKLAD POLUDNlA"' 
' " ' ' • 

L
ITERACKA biografia Maci"· 
Ja Patkowskiego bywa zapew­
ne z poC:ziwem I zawiścią 

kartkowana przez niejednego adep­
ta i miłośnika pięknej sztuki pi­
sania z tzw. prowincji, Miody, 
wrocławski prozaik, tworzący zda­
ła od stołecznych wydav..-i1ictw, 
właśnie w nich opublikował w cią­
gu jednego roku aż trzy powieści, 
na jednej · z nich oparł sCenariusz 
realizowanego właśnie filmu, o­
trzyma! wreszcie nagrodę Nowej 
Kultury, jest boha terem zaintere­
f.owania l kłótni krytyków, Rze­
czywi:kie, trudno wpleść jeszc1.e 
jakiś listek do tak obfitego waw­
rzynu, który nie wieńczy ski·f'ni 
wielu sterzi.nych już ,v pracy Jite­
rackicj pisarzy. 

Nie można zresztą powieezieć, 
że ów laur przytrafi! się Pat­
J..:owskien1u jak ślepej kurze ział"• 
no, Jado,vite grozą i niepokojem 
"'ojny atomowej „Skorpiony", v..ry .. 
grywająca bo.�atą problematykę 
społeczno-moralną egzystel'lcji pol­
skiej młoc'zieży uHarmoni'jka", na 
res:zcie dojrze,vająca w 1 .Potudniu" 
miłość robotnika dQ inteligentki -
świadczy o wrażliwości na Bktual• 
ne tematy młodego pisarza 'równie 
dobrze, jak o odwadze i ·konse­
kwencji jego angażowani:;. się w 
sł11żbę współczesności. -Młodzi, nle 
tylko zresztą młodzi. prozaicy P(>l• 
scy lubią i usiłują być modni w 
ten spo�ób najczęściej, że wciaqa­
ja na silę - nie bacząc na trza• 
skanie w szwach - na swoje utwo­
ry imp,rtowane z zachodniej pM­
J�uli i clnp.asowanc {o naszej rze­
czywistości, n;ekiedy jak przyslo­
V7iow;v kwiatek C:o knżucha, ko­
�tiumy artystyczne. Patkowski jest 
rroclny bfłrdziei prz0kornie i cie­
kawie: wyszarpuj,e z po1ski€.i po\V-­

S7.edninści sprawy. którymi żyjemy 
nq cor1?,iP.ti . ro1,P..ryzan1y reportaż;:,. .. 
mi i oublic:vstyką, p1·zerzuc�m;v się 
- niby oiężararr-i, ktńre trudno ocl 
razu uchwycić i prid:hvignąć - w 
biurowych d;vskus.j.;1ch. w domo­
wych rozm�wach, be!etrvzuie  t" 
sn;-a.w-v, naeaics im t::ik j�k notr-=tti 
k,57htłt Jite,,rr1cki. Oto ,vcale oo ... 
k�źn"' zinrnk'J pt"-8rskiei zasluei l 
oC,WH!i pr1�1nr>lj'l11ijt1')y S')biB 
c;cl,l"lmatyzm nnwieśri T"tod11krv1- , • 
nr.>t! rvrarieja P;:tl5mvi;kt"'go. 
tkwiącC" róu,111ie� w koncepcie 1 
re-,li7,nr..ii ,.Pn'udnia". 

Nie ma iednak ?iarnak b�z 01°,1/, 
któr� w nrzYf""'-iki\ o!-to.{niei p0-
'"-i'?�r-i PsitkowFki0go r:i;-,n1� mor11n 
sm:tk: ,1·vni"'r;�nnei 7. dot-re,P't') nn,­
mv"ln f�_bul;v: i r7)'nl;:i.  z ... Pnlurl­
nia·1 rrlnowi�dź :,,=i Qw.:J. c:;or7'.eczr1e 
7.e snb:::i nq p07fn·, rv1;mja:  .. o 
('7'""!TI .-.>5,:,� .w;'lrtn„ i ,, ig,\{. pisif ,..;e 
n.;1],,żv''. Dl-:i. Patk„v�!-=:l<iepo wsn<':i1-
C7-,...,sn,r,�f, ; .... �t za czest0 ,.1Bm:itr,m­
s:::i:m..,,G"r::i,iP,m·'. �hv nie dost.rz�r i 
'" .. F "llJiJ'1.11J�' r:r('fnnj. trn,..,�c0.j pt1-
rli <-ysh•c7„n, łr.1twi7.nrł. ni;,,niAry. Za 
i,...i !?'-:łl)!"'?n,"'\<iri;:i, i D"\Vier.,.rlv-wn,":­
Ś,...; ::\ krv,ip -..: ę nai,..i'f.!lf-r;,..; h\';,k niP 
,�-J,:, f.'11,c:?rc:J..iePO, jlo Ju--J-,,k!':'C'fl r�o­
l\'ri....,?.r-,.,...ni ,11 i odp,...,..,•ri r.1,-1 7•� lnrś,:1: 
rr.,...,,�ri(l--1-.\:-,..,;1 ,v . .  P .... h1r"łni11'' \'1r 

pierwsze.i osobie. na kształt zatem 

autobiografii, pamiętnika miłość 
ambitnego, wartościowego robotni­
ka do ulegającej drobnomieszczań­
skiin kon\venansom i - inteligenc­
kim komplekso,;n lekarki łi!mie 
się wśród niekonseKwencJi socJ�­
logicznych, niedopracowań psycho• 
logicznych i obycz�jowych, suro­
wizil i mielizn artystycznych tal:, 
ż� fabula. staje si� chw,ilamj nie· 
zrozumiała, a bardzo ciE,sto ir,Y· 
tuje i drażni. ' 

Gdyby zatem Patkowgki prze­
myślał konsekwentniej motywy spc,­
lcczne i psychologi czne, jai9lni c'U­
warU11kowal swiaC:omość i postę­
p_owanie narratora i głównego bo- ' 
hatera „Południa", nie k,izałby' -
przypuszczam - sztygarnwi Woł­
kowi myślPĆ wyra!il1owanie inte­
lektualnymi i estetycznym( obrn­
zami, mieć całkiem drnbnomien­
rza1i.skie gusta, snuć społecznikow­
skie, judymowskie· zgoła pląny_ i 
zamiary i zachowywać Sif: z iśde 
inteligencką hist.-rią, Pisarz „Po­
luc:nia" chciał mleć z Wołka bo­
h:;,t�ra ory.o:inahrego . i Ś.lfompUi<.o­
wanego i dlatego - prz,Y.pusuzam 
- złożył go z' tych wszystkich e- • 
lementów nie bacza_c. że 'pasni� 
one do całkiem odmieimych me· 
chanizmów psychicznych i struk• 
tur społecznych, Z,ibiegi' takie by­
łyby uzasadnione ideowo i a,'ty­
stycz.nie tylko wówczas. gciyby Pat­
kowski zogniskował je w · drama­
tycznym ksztalt0waniu �1r,; dojr1.e­
waniti świadomości spotecznej ro-

. b0lnicze;rn boh::itera1 ,.PoluGn·la", 
gdyby odw�żyl się na ,konsekwent-

. ne op-racowanie wybijaj�cego się n:1 
pierws?,Y plan powieści pr<iblemn 

. awansu społecznee:o. - Niest,..ty, 
• tei właśnie konsekwencji · i , !8kiPJ 
0dwaqi zabrakło mloć'emu pisarzo­
wi tal;d:e w szkicowanju i,nnveh 
,.ti0l'udniowych" post-aci. wśród kt6-
n·ch - dz.iwn:vm, irnniczny.m. tra­
{'"'m - właśni� drobnomH�i:-1,czań­
s!<a lekar,ka Beata jest. , jes1.cze • 
czlo,vinki•m najbard1.ie1 <1utentyes­
ny111 sont.ecznie i nsychrdo'!iczn\,'!. 

Przvc:7yna slabóści ,,Foludni.:t'1 

(dla któ.ej s;im� Alicja Lisiecka. 
pr7,ecl-.:.t.a�.�,iająca j u r  y nastróG _No­
w,:,i KuHurv. zmt\'l�iona. b.v1.9 ok.re­
śl!ć ostatnia j�ko • 'nai�labszą 1 

ksiażek· Patknwski·Mo) '.i•st ćiosvć 
cc��--wista: r,�r:1fr.:tzując sł,\•nne on­
wi�ctzen;e GoethP,l!O - kto chce 
7ro.r.umieć i przekonująco pr7,e.::­
st3..wić r;vso,vane�o or„ez siebie bo­
f\;itera, mu::-i tJo,Vectrow�t dn .kito 
kra.in, ,vej:ić w ,iel!0 Src;-dov.dsko 
snn}(',::,;n�, stnrliować Je v�vażpin. 
cierpliwie i ·  dh12:o. bo tvlf}O \\lt�­

dv MC'żna uniknać s:-hernatyza.::;i 
c7łn·wi ekJ;\, pow\a.p,_chov.rn.0ści. otu­
c:�� i ą!::,."'r.h go ra.aliói•·. wut'1tar:v1acji 
o0_yczajów. nif?krmsękwenc�i j nrx· 
n,if-v,vizmu n!'ldaw�n�f'(l t:'-,-m ws:,;v­
sfkim el-=-ii1entnm ks7t�lt11 arty st v­
C}l1�rtc. Chwyc�ć wr::,,�11,vie .. -a ł�t"'­
c„vwil3 prJ re:porter:-tku �t�rriat - to 
nie to s.�mo, c:<' urhwvcić _go zgrab-
ni o.. a • u,(\rtl'"' litet'�ckn. -

T�i rń?'.nirv Potkr,�:Ski. . t:-
l"-;:,r,-.;,,, - od . .  Sk-1rryinn6�n1

' '  po .. Pt')­
{11�-nir" - ni-'-"' r-hrl?' rJn„ł r"'.:ror: i 7;J.­
stosować' do siebie żałując· na pra-

cowitą i przemyślaną obróbkę' z tak ' 
chwalebną szybkościa, i 'wrażi\wo­
ścią dostrzeganych „tematt,,• chwi­
li" tego trur:u i c1..asu, bez .którego 
trzy książki _w ciągu roku są cit· 
sto miuej warte niż jeden utwór 
na trzy la ta. 

kładńej • ódpowiedt! ;,Południa" n!I 
RY.tariia: . ,,o. czyl?l pjS9.ć warto" i 
.,jak pisać nie należy", l'.'yciągnię­
c,ie wniosków z tej .odpowiedzi 11ie 
należy -zresztą tylko do Patkow­
skiego ... 

Zbigniew ' Pędzińskł 
Laury bywają cz�sto· wite z - ror, 

które mają kolce, zwiększ.ają•· one • Maciej , Patkowski: · Poiudnle, War•, 
zresztą, -wyostrzają -·wartość · ,Pl"�y- --·, •zawa aso„ Iskry . . 

Z cyklu: Legniccy plastycy 

Marian 

Szetelnicki 
Nim wreszcie dobrnęłam de; 

,, sanktuarium" jeszcze JeC:nego leg­
nickiego plastyka, nogi m:alam Jak 
z waty. Bo też iqzie się tam, j�k 
na autentyczny Parnas. Schoriy, 
schóC:ki, podwyższenia - niemEil 
bPZ ko1ic.a. Wreszcie - małe drzwi, 
gdzieś na skomplikowanych ty!ącll 
ki.na „Ognisko", . . Jest to pracownia malutka, ba� 
\ecznie kolorowa dzięki wiszącym 
i leżącym pla�1szom, pocentkowar1a 
temperą i tuszem, pełna ·arlystycz· 
nego nieładu. Tu wiaśniP dz:•:ń 
pracy spędza Marian Szetelnici<I, 
miody plastyk legnicki. Legnicki w 
całym tego slov.,a znaczeniu, gd,\'Ź 
jako dziecko przybył z ror:zicami 
cło Barloszowa wnet po zakończe• 
niu wojny, statnto,d dojeżc:żal do 
szkoły w Legnicy i wrPszcie -
zdał maturę ,,., 1 Liceum Ogóln'>-' 
ksztalcącym, Dziś jeszcze - wy• 
zrtaje - czuje n;1bożnv lęk prlJ', 
spotkaniu, z dyrektorem Fa!ką 

Ostrożnie uplasowa,vszy się wśrf1d• 
�chnacych olans7, poprosi1am I"""' ·na Mariana o tzw. C<'lloi�:.ztz.H pra• 
cy artvst_ycznci. 

- Sllldia? Rozpocząłem. je wli 
H1toclawi11, nl':? panie waż wted.l/ j,;.­
szcze r--r11 WSP nie było, ,<ludium, 
arc'11f,ektury wnęt.rz - prze11io1il'?1n 
się do Poznania. Wróciłem jedlla/Q 

(C. d. na str. 2) 

)'ot, Józef Datz 



Str. 2 M 

Waldemar 

Szalewicz 

Złotoryja 
Przechodzl\Ca historia 
zatrzymała się 
w starych uliczkach miasta, 
Na ren�sansowycb fasadach 
siedzą białe gołębie, 
patrzy z 11óry 
stara l{owalska baszta! 
Stare splollo się z nowym 
nierozerwalnym węzłem 

dziej�w. 
Ilhszta i efom kultury 
a. obok grupy bawiących się 

dzieci. 
omszałe, obronne mury. 
Lśnią kolorami tęczy 
kn.mfeniczki uliey Kowalskł:.,J, 
wplotły się wstęgą tęczowi\ 
barwi\ zaprawy murarskiej! 
Życie tęt.nl w ulicach 
miedzią kopalni Wilkowa 
brzmi na ulicarh miasta. 
Po!ska. piastowska. mowa! 

WALDEMAR SZALEWICZ 

Z cyklu: Legniccy plastycy 

Marian 

Szetelnicki 
(Ciąg dalszy ze str 1) 

a0, Wrocławia, gdy tylko studium 
to zorganizowano i ostatni rok u.­
kończyłem już pod kierunkiem 11-
kochanego profesora Wł. Wlncze. 

- Czy praca etatowego plastyka kin legnickich odPowiada panu 
" ewnętrznie, czy też jest tylko ja­
kąś formą "zaczepienia" się na drc ... 
dze poszukiwań inrn=-go zajęcia? 

- Zdecydowanie mi odpowiada. 
Grafilca leżu mi najbardziej. D�ie 
tyle możliwości kompozycyjnych -
c u mnie lt01npotycja to Tzecz n'lj­
ważniejsza. W 1958 roku, zaraz po 
1!Ttończeniu studiów, bylem deko­
ratorem nadwornym MHD i taicie 
cie..iylem się tym, że pracuję sa· 
m odztclnia, źa mogą realizować 
(choć, oczywiście, nie w pełnym 
zaleresie) moje projelcty, pom11sly ... 
l,\:'nętrzarstwo jest moim najwla�­
c,wsZJ/m zawodem, ale możliwoJrl. 

w tej dziedzinie mam na raife 
niewiele. Mój własny dom jest Je­
$Zcze w proszku. (mam żonę, dzic­
rlto i jednoizbou:e mie,ęzkanie, 10 

kiórym nic nie 1nożna -robić z po­
wodu ciasnoty), a na „emont kin, 
w których proJektuję nowe wn1-
trza - trzeba jeszcze i;oczclcać. 
Robię więc co mogę i pracy 1ni nie 
brnie. 

- Jaka technika j!raficzna naj­
barC:7icj panu odpowiada? 

- Wycinanko10a. w połączeniu z 
liternictwem. Barclzo wdzięczna ro­
bota. 

- BarC:zo oryginalne i ładne by­
ły pana plansze i de�oracje kino­
we do „Kr,:yżaków". 

- To była właśnie ta technika. 
- Czy ma pan jakiś jeden, ulu-

biony rodz.a.i malarstwa tzw. 
hswo,iego" malarza? 

- Owszem. lmpTesjontzm. To nie­
wyczerpane źródło wzruszeń este­
t11cznych. A malarz? - 1 zaws:::e 
':ezanne. 

- A w rzeźbie? 
- Moo1. 
- Jak pan patrzy na jego dzieła? 
- Jego oczyma. Widzi pani, ahv 

Właściwie ocenić clzielo sztuki, 
trzeba na nie patrzeć poprzez 
twórcę. Moor jest niełatwy, na 
ogól twierdzi się. że niezrozumia-
111, dziwny, prymitywny. Niesłusz­
nie. Przestudiowałem możliwie do­
stępne mi materiał11 biograficzne 
tego artysty, i rozumiem jego dzie­
ła doskonale. 

- Czy oprócz pracy w kinach, 
pracuje pan jeszcze nad czymś 
\J..' domu? 

- W dom11 nie. Nie mam ab.sn­
lutnie żadn11ch warunków. Ale tu­
tai wieczorami maluje także dla 
siebie. lnteremje mnie krajobroz 
p�dleQniclci, tematyka wiejska, ar­
ch ifek:tura le11nlcka (Z<Lmele, stare 
uliczki. W cnecja Legnicka), mar­
twa natura... Mam kilka płócien, 
które chciałbym pokn,ać na 1,7. 

kiejś wystawie plastycznej z okazji 
,.Dni Legnicy". Zdążulem już wciq­
gnąć się w życie artystyczne m;,,­
sta, zapoznać z inn11mi plastylw­
mi, zwla.,zcza z p. Spulą, Jester.t 
tei członkiem komisji dekoracyjno­
propagandowej pracującej nad o­
PMWa plastycz11ą Legnicy w clniacn 
Jej święta. 

- A Jllk pan patr1y n:, Legnice? 
- Coraz clelcowiej. To najl1d-

f'tiejsze m.iftsto. \.V iem, winn - va­
n! jest z Leqn;ctJ, -ia je,ęfe.m z Le(l­

nicv. mo:?na vnmu.Heć, że �ie zgr11-
u•am, by nadać ton tei rozmowie. 
Proszę mi wierzyć - mówię noj­
SZC7.Przej. 

Rozmawiała: 
ANNA MATUSZCZAH; 
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Anna 

Zawadzka 

M ASZEROWALEM w jakiejś 
g�stej, lepiącej się . wacie, 
zapadając prawie po pas. Nie 

wiedziałem, C:okąd !dę. Czułem 
tylko potrzebę poruszania się. Wła­
ściwie Lo „coś", owa wata, pch'il.19. 
mnie naprzód, poc; górę. Białe tu­
many m usl..::aly m.i delikatnie twarz, 
przyjemne swoim dotykiem. 

- To ci heca - pomyślałem -
idę tak i nie wiem gdzie i po co. 
Chcia lem za wrócić, iść do domu, 
ale nie wiedziałem w którą stronę. 
Latwo powiedzieć: iść do domu. 
WszęC:zie ta diabelnie lepiąca sir; 
mgła. To mi coś przypominało: ta 
mgła. Poc:e mną i nade mną, z 
lewej j prawej strony płynęły ca­
le zwały białych tumanów w ki�­
runku którego nie moglem okre­
ślić. Dopiero teraz zo�ientowal�m 
sic:, że są to obłoki - maszeruję 
w obłokach. Musiałem być wyso­
ko, bo nie moglem C:ojrzeć Ziemi, 
zresztą, zasłaniała mgła. 

PODROZ 

Ostatni e  co uniostem z Ziemi, 
to okropne uczucie bólu głowy, 
jeszcze teraz bolała, choć zdawa­
ło mi się, że idę już bardzo dłu­
go. Obmacałem głowę. W miejsc.u, 
gdzie kończy się czaszka, tam 
gdzie mam taki duży guz, natra­
fiłem palcami na głęboką ranę. 

- Pomyślałem : to musi być po-

BEZSZELESTNIE padał śnieg. 
Wyrafinowanie piękne płat­
ki sypało niebo na świat. 

Mięciutko osiadały, zasypiały, jak 
wszystko w tę ciemną noc. Smut­
ny zakątek ziemi, smutny. 

Na zawianej śniegiem, niewa±nej 
stacyjce przystanął pociąg. Głośno 
chlapnęły drzwi wagonu. Zasapa­
ło, zazgrzytało na torach i ro7.­
l<lekotane pudla, kołysząc biodra­
m i  resorów posunęły dalej. 
W narastającvm wietrze zagubił 
się świst lokomotywy, śnieżyca 
przysypała cień kilkudziesięr.iu 
iskier. 

Wysiadł tylko o.n. jeden. 
Ciemno. Straszno. Ale Io nie tak 

daleko. Byle przez las, a potem ... 
Miał mokre nogi, lichy płaszcz 

i uczniowską czapkę kuszcną pr,ez 
wiatr. 

Wolno jeC:nak skręcała się sprę­
ż.vna drogi. Głodny I przewia,w 
chłodem myślał o pachnącej świ2c-

wadem utraty pamięci. SzkoC:a. 
Brak wrażeń wcale nie urozmaicał 
tej niezwyklej, samotnej podróży. 
SzeC:lcm bardzo długo, a wciąż by­
ło jasno. Zdawało mi sję, że znaj­
duję się we wnętrzu mlecznej i�­
rówki. Taką żarówkę musiałem 
kiedyś wjdzieć, nie par.,iętam tyl­
ko gdzie. 

Usłyszałem nagle głośny okrzyk: 
Hallo! Ktoś mnie wolał. Szarpną­
łem się we mgle i mój obłok zwol­
nił. Nie, tego człowieka widział��n 
pierwszy raz w życiu. Nie mor:­
lem się przyzwyczaić do rr.yśli, że 
nie żyję. Nie wiedziałem, co po-

Mirosław 

Kremer 
Y/////////////////////h 

w zimowa 
noc . . .  

czyną wielkiej kuchni. o przytul­
nym cieple światła sączącego się 
z naftówki. Naftówki wytwarzaJą 
specyficzny nastrój zadomowien1a1 

poczucie bezpieczeństwa, ciszy. To 
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Elżbieta Drzewińska 

Mói sen za krótki 

ł 
Moja 110c mfoł� dzii trwać tylko cztery i pól godzintJ, tykałam więc 

pośpiesznie swojq porcję ::nu, odrobi11a po e>drobi11te, jak zgłodniały 
wróbel, aż wreszcie g,tzieś ktoś krzyknął glofoo, albo trzasnął drzwia­
mi, albo mo::e upufril c·oś na podłogę i moja mała noc pękła na dwoje 
jale vrze}rza!;; owoc. 

A sen? Poplynq! ciemną 11orącq strugą i wsiqlcl w szarą bibułę świtu 
- nie zobaczyłam. go <u.ż nigdy. 

* 
Swiat jest pełen cieJ0.1:ich, wyrafinowanie cienkich noź11 i kolczastych 

b!ysl.ów mviazcl; Twardych, dalekosiężnych ka1'tiei.i , szybl:ich jale 
viorur.. lokomoty·t.: ; 11 Hiszpmtsktch butów'' t .,norymherskich rękawic''; 
franwslclch g!lolyn, liitlecowskich toporów l amerykańskich foteli -
a moje ciało jest takie miękl:ie, ,ta1<ie słabe i takie krnche, takie kruche. 

Muzyka w pustym kościele 
Gdzie• wysoko huczą or11any, Pod sklep/er.Iem przelatuje muzy'«< 

poteżna jak u·icher przy slu·orze11iu świat-i i małe, zl,Jte listki otula1ące 
piszczałki rozwlernją st� i z,mzyko.ją o·u:altownie, jak wodorosty na dnie 
nvqce I rzeki, a P?Jlki kurzu Pt,i'dzą oszalałe w s1nudze Swiatla. T1;lko 
madonna tv ołtarzu ·"śmlecha się trochę ,cnnie; Przez trzi,sta tzt 
uśmi.ech ten nie schodu z jej warg, chociaż ko.kiól dwa razy plonr,l 
(1vyohratacfe sobie tę muzykę ognia w srel,rnych piszczalkac/; ?) a raz 
goicil żołnierzy 1a2em z kqiimi. 

, 

Wru,cy ,trumień diwięlców bije o mury kościoła ! wraca z powro­
tem nie mor7ąc znaleźć uj.icia - lada c/1wilq, a rozwali wszystko, :::r.­
mieni w je,len naczacy ton. I 11nQle -- melodia łagodnieje, z piszczałelc 
leje się miócl, zlc,te lisiki faluią spokojnie /<0/ysane łagodnym, zacho,t- . 
nim. wiatre,�i,_ a utmie�h 1nadonny t-taje się bardziej ;eszcze senny,· 
Zaraz wypusci z rak dZtecko, które potoczy się jak piłka po stopniach 
ołtarza. Poterr. pnerwa, jes>.cze tylko l;ilka :zyblcich paso�y ,,oniących 
się ::: hister11czn11m łkaniem (madonna otwiera jedno ok<') I nagła, ogli:­
rzaiąca cisza. I oto przy wtóne postęlciwoń l ,./crzy7'ie11ta schodów zjawia 
sic sprawca tych cudów - pryszczaty organfrta. 

J
ADĘ, nie to nie jest jazC:a, 
to wariacki pęd nowoczesną 
limuzyną. Strzałka już daw-

no przekroczyła setkę, błąka sui 
teraz bezmyślnie przy końcu t;ar­
czy, czasem staje niby człowiek 
u kresu swej C:rogi, to znów co!a 
siE: i na nowo wraca, każde cot ... 
nięcie oznacza zakręt: Jestem już 
na autostradzie. 

Nagle na środku drogi ,vyska­
kujc die.bel, śmieje się do mnie, 
1iadstawia widły. Naciskam hamu­
lec ... njestety nie działa, pozosta-ie 
rr,czny, ale slaby dymek C:aje 
znać, :!:e to już koniec. 

Diabeł podskakuje do mnie, szar­
pie wiC:laml i chichocze przeraź­
liwie. 

- Nie, nie - krzyczE:. 
Diabeł dalej mnie szarpie i wte­

dy słyszę jego głos. 
- Panie Janku, trzeba wstać, za­

raz w drogę. 
Ubierając się rozmy�lam nad 

snem: 
- Skad moglem Jechać tym wo­

zem? Widziałem go to prawda. 
Marzyłem ruiwet, źeby choć przez 
chwilę sjedz!eć za kierownicą. Ale 
to była Jedna chwila, później z 

ELZBIETA DRZEWI.vSKA 

Willi obok wysze<!ł kierowca. Miał 
na sobie granatowy mundur i białe 
rękawiczki. Obojętnie wsiadł <Jo 
wozu i po chwili zostało po nim 
pogarC:liwe SPojrzenie, jakim mnie 
obdarzy!. 

W pracy nie rozmyślałem już o 
śnie. Szybko odbieram polecenie 
dyspozytora i mój duży „Fiat" 
wyjeżdża w drogę. 

Dwa dni jazdy, Jakie mam przerl 

wieC:zieć. Powiedziałem więc c.to­
wiekowi z dużą dziurą w pier­
siach: Dzień dobry. 

Mężczyzna sieC:zący okrakiem na 
małym obłoku zaśmiał się. 

- W jedną stronę idtiemy, pod 
górę. Ciekawym, czy w tym nie­
bie jPst tak, jak opowiadają na 
Ziemi. 

Specjalnie się nawet nie zdti· 
wiłem ostatecznie musiałein 
przecież dokądś iść. 

- Więc idziemy do nieba? 
- Myślę, że tam cholernie nui!-

no. Ale Jedźmy szybciej. Niech się 
pan położy, po co się szamotać, 

takie skwierczące, filujące Powier­
nice, cierpliwe i wierne. 

Już krzyż. Tu kiedyś ktoś kogoś 
2abił. Różnie o tym mówią, więc 
trochę strach. Jeszcze kawałek la­
su, potem rów, parę bez�ilnie wy­
ciągniętych kikut�w nastroszony�h 
wierzb i wieś. O! Już pierw5ze 
nikle światełko prze�wiluje na 
drzew... Już? Już \.Vieś? Aż się 
wierzyć nie chce. Coraz zimniej, 
coraz śnieżniej... Przyśpieszył kro· 
ku, światełka były coraz bliżej. 

Pierwszy pomruk, zaiaclł,v, gtocl­
ny. triumfuj�cy - poC:erwał go co 
oiegu. Ale biec nie mógł dtug:,, 
I śnieis był taki wysoki .. . 

- Kto się w obronę ... - powta-
rza! bełkocąc i cora>. głębiej grząsl 
w śniegu. 

Wilcze ślepia świecą jaśniej, niż 
naf!<lwki. Przeraźliwie jasno. 

- Kto się w obronę ... 

M!ROSl'..AW KREMER 

Moje marzenie 

GDYBYM WYGRAŁ W TOTO 

BYM NIE CHODZll., 
PIECHOTĄ 

Bronisław 

Freidenberg 

Fraszki 
KAWIARNIANE ETAPY 

NIEKTÓRYCH 
LEGNICZANEK 

Jako nieletnie dziewczqtka 
milusie 

gremialnie odwiedzajq 
,,Danusi,;'� 

Potem ciut starsze już 
podfruwajki 

coraz odważniej zachodzą do 
,,Bajki". 

\V końcu te  zgrabne młode 
kobietki 

wkraczają pewnie do sal 
,, WIJ-ZE'I'-Kl'! 

Tu każda w piórka barwne 
obrasta 

i tu poznawszy swych u;dziękńw 
ceny 

mknie do „Wenecji", ,,Polani.i'' 
czy „Piasta•� 

tw!ęlcszając grono c,,rek 
Magdaleny, 

B. FRETDENBERG 

sobą, chcę jak najszybciej zakoń­
czyć. Po C:rodze przypominam so• 
bie nocną jazdę i próbuję ją pow­
tórzyć. Niestety tych kilka ton le­
żących na platformie zatrzymuje 
mnie Już przy sześćdziesiatce. 

W ten sposób wyjeżdżam na 
autostradę. Tutaj jazda nie wy­
maga takiego skupienia więc od­
poczywam trochę. 

Nagle w odrtali dostrzegam sto­
jącą czarną limuzynę. Stoi kolo 
niej paru milicjantów, a jeden z 
nich zatrzymuje mój wóz. 

- Co się stało, panie władzo? -
pytam. 

- Wypadek, wjechał na filar mo­
stowy - wyjaśnia - pogotowie nie 
może przyjechać. Zabierzcie do 
szpitala - C:orzuca. 

Oglądam znfszczony samochóii. 
Tak... to ten wczoraJ•zy. Zaczy­
�am się 7lościć. To nic nie pomo­
ze - myśl� - i powoli nawracam. 
Ogląó1m się wstecz. Widzę �o 
jak leży nieprzvtomny. 'I'eraz ni� 
mogę wvtrzymać i krzyczę: Skur ... 
z�is,.czyleś samochód, mńj samo­
cnód, 

Ian Przeczek 

tak będzie szybciej ... '; \V) godniej. 
WiC:zę, nie kapuje pan się bardzo 
w zasadach aerodynamiki. 

Płynęliśmy obok siebie i roz­
mawialiśmy. 

- Pan w Jaki sposób, legalny? -
zagadną!. Nie bardzo rocumiałem. 

- Bo widzi pan - m<'wil - Jak 
by tu powiedzieć, bylem czymś, 
co na Ziemi nazywają zlcdziejern. 

To określenie było mi dziwnie 
znane. 

- Stulmąlem jeC:nego takiego, 
wie pan, w czasie pracy i cala 
draka. Milicja, strzelanina. Zwl0-
walem przez okno. J\'o i tral11i 
mnie - wskazał na ranę w pier­
siach. - Zastrzelili na miej,cu. 
Ach przepras,.am - zreflektował 
się - nie przedstP.wilem się - nD-
1ywam się August Kokon, m1Jie 
mnie pan sobie przypominą? Swe­
go czasu nawet dożywocie się 
miało. 

Patrzyłem na ruchomy dywan 
m lecznej mgły i coś mi się przy­
pomniało. 

- Fanie - zapytałem - panii�. 
c,y ten facet, którc!'o pan stuknął 
mieszka poc'.o numerem 1�, ulica ... 

Nie moglem >.a nic prz.vpomnicć 
sobie nazwy ulicy. 

- R,emieślnir.>a, faktvcznie 16. 
- Zdaje mi  się, że to bvlero ja. 
Nie zdziwił się. - Możliwe, ciem­

no byto. 
Nie pr(itestowatem, nie rzucałem 

się. teraz to naprawdę nie miało 
znaczenia. 

. 

BUTY 
_J 

Miałam w ołowie zupełną l)UII; 
kę od chwili, gdy dowiedziałam si�, 
że za.Taz wszystko się skończy. Po 
vrostu paraliż myśli - wygodne w 
tej sytuacji. 

Nie wiem, po /ak długim azasi(I 
2obacz11lam je. Nie moqłam ode,.. 
wać od nich oczu. Tyle lat minę; 
Io, a ia W am opisze katdq 
zmarszczkę: Były nowe t świetnie 
wyczyszczone. Zaokrąglone ładnie 
noski, sztyl1)1J zgrabnie opinalu 
łydkę. Fachowa robota. Na pewno 
zrabowa11e. Tylko ·warsza.w,cu 
szewcy takie potrafili robić. Mu• 
s;allJ trochę uciskać. Widać tD I 
charakterystycznych /croków toi; 
11ierza. 

Wrócił mi słuch. 
kajając zanoszące 
dziec/co obiecywała, 
niej cukierka. 

Kobieta 11s� 
się oii płacz� 
że da mu pótl 

- ,.Kiedy?" - zapytała inna I 
potem clluqo nie moglli pow•trty• 
mać śmiechu. Niemcy kończyłl re-! 
petować broń 1 

Jakiś człowiek przeklinał i,o� 
stanie. Głos urwnl się w pól słowa. 

Kolorowe światło ognia odbi1>t• 
lo się w wyqlansowanych. oficer,l 
kach wehrmachtowca. l 

To były naprawdę piękne but11, I 

Boqusław Zurakowski 

t -

- • 
unie 

Foremkami od ciastek wyciskam 
nocne cienie 
w wilgotnych zaułkach 
na klombach 
w pokrzywach. 
Przyjdzie świt o różowym podniebieniu, 
zje wszystkie, a potem 
slo1ice wyto�zy jak beczkę piwa. 

A .ja będę szedł dalej dalej, 
wyciskając clenie coraz świeższe 
aż wejdę w listopadowy wiatr, 
gdzie przyrządza się trąby 
z cienkiej złoconej blachy. 

Stanisław Poręba 

Chwila przed burzą 
Dymią przekwitłe lipy żółtym kurzelllj 
klony księżyce nasion sieją. 
I na skrzydłach jaskółki niosą burzę,, 
dla traw nadzieję. 

Chmury - staruszki strojne w czarne chusty, 
w polu z błyskawic sadzą drzewa, 
grom co chwilę otwiera chmurom usta -
idzie ulewa ... 

Stanisław Srokowski 
-

Zbliżanie jesieni 
Idziemy pochyleni 

,vieczorem 

wracamy 

las rudo plonie 
ognie tańczą po gat�ziach 
coraz bardziej rude 
skaczą wesoło 
z drzewa na drzewo 
Pod nogi 

z �halupy do chałupy 
przemknie p!omief.t 
w ogrodach wybuchną słoneczniki 
i rude arbuzy 
marchew ze strachu zżółknie 
a buraki krew zaleje 

każdy niesie zapalony palec 

------------



Znac:!4)nle wyrazów 1 

Poziomo: 1) wys� ,n.a Morzu Sród. 
tlemnym, GJ Imię męsk:le, które n0<:l 
najw!'jJ«sza nagroda .filmowa w USA, 
li) czar, piękno, 12) główna belk> 
wiązania dkrótu, 14) jeden z mteslę• 
cy w roku, 1'5) litera footetycznie, 16) 
upalenie błon śluzowych nosa, 181 
n!ewolll1!,k po rooyjSku; 18) inicjały 
znanej śpiewaczki peru wtańsk!eJ, 201 
.n,;µ kozy, 21.) zwierzę domowe, 23) 

1&taroeglpsJ{le bóstwo <J1Plekuńcze czło. 
Wieka, 24) slodlct kańofel k!faJów ITO• 

plkalnych, 25) przeciwieństwo dobra, 
27) przyprawa ro...<mąca w ogrodzie, 
28) nie kłótnia, 30) in!cja-ty jednego z 
naszych 5""1adów, li) może być cez. 
na lub muozkatutowa, 33) miara PO• 
wierzchni, :;s) zdrobniale Imię żeń• 
skle, 37) ,,Ja" po :tlrruncuSlru' 38) z.-1. 
lmek wskazuJ�cy, 30) dżuma, ,11 
udział, uczestnictwo, 43} f'O'Ltw6r ko­
!oldamy, ł4) rodzaj przeZTOczyst<>J 
tkani.ny, 46) potwierdzenie, 47) to, 
czemu poddają się wszystkie kobie­
ty, 48) rodi;aj bluzy dam.sklej, i9) 
czerwcowy solenizant. 

I Pionowo: 1) grajek; 2) !ll!'eckl bóg 
!wojiny, 3) Jedne z llrnli komunl9tacyj­
nych w Polsce, 4) inicjały wcxlza 
spod Racławic, 5) ćwiek metalowy, i) 
Inicjały stronnictwa polskiego, �) 
J:qaczeJ kogut, 9) d1,la!anJe (j{ensywn�, 
10) dostairczyciel ryb, 112) przyprawa 
do mięsa, lJ) czerw0il1y kwi..:,t og,-odo­
wy, 16) ty,p :kościoła, 17) sława, !am�; 
20) plęlma wyspa kolo Neapolu, 22) s� 
w każdej IO!komotywle, 24) ta.Jon, ku• 
pon, 26) <rodzaj ;,tworu poetycldegc, 
28) to, w co sł� Wlktada klucz, 2t) 
siatkowa huśtawka, 32) ro<lzaj bar;d 
rzecznej> 34) królowa kwiatów, 3'i) 
część sztuki teatralnej, 38) nazwiSJco 
zalotyclela organlzacjl nlemleckiej 

dla budowy umocnień, lub po nie­
miecku ,,śmierć" 40) jed.en z t.r.zech 
legendarnych llracl, J/rot<>plastów na­
rodów slowtatis!<ich, 42) wla:lca daw• 
nej Rosi!, 4S) -zwiell2ynlec, 4") eglpsl<.l 
bóg slo'ńca, 47) -nura. 

RGZWIĄZANIE 

k,:,zyźówkl z nr 2 (198) 

Poziomo, ł. Walter Scott 8. Cre­
mona 9. komitet 10. Jawa 11. na5'2YJ­
nik lŹ. w0sk 16. andezyt 19. kob1MR.. 
20. Bośniak 21. obserwator 22. sio· 
nemnik 25. wlei:-zba 27. osadnik 2R. 
andunte 31. idea 32. waltornia 33. 
śte� 3G. ejektor 37. kwiatek 33. pre­
m1o'Wanle. 

Pionowo: 1. bllndaż. 2. pra�ctykan! 
3. Borodln 4. wamp 5. trio 6. kra­
Vti.ec 7. celolit 10. Jan Sobieski 13. 
katalizator 14. rysowanie 15. konwe­
llans 17, kolonla 18. Zagłoba 23 
prowokator 24. adhezja 26. partner 
29. Zatopek 30. nirwana 34. okop 35, 
Kane. 

Sprostowanie 
W „Zapiskach Kulturalnych" 

(patrz „Wiadomości" nr 199), pisząc 
o Ognisku Drlecięcym napisaliśmy, 
że diiala ono przy Domu Kultury 
Zakładów Prremyslu Dziewiarskie­
go im. H. Sawickiej. Ty1nczasem 
Ognisko to istni,cje pn;y „Domu 
Kultury 07,ieci i Mlod7,Jeży" mi<!$Z­
c-zącym się przy ulicy Hanki Sa· 
wickiej, Co niniejszym ptostujemy 
- przepraszamy! 
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Polska. W przygotowanej kolej• 
�ej serii Tysląclecla pod na?w� 
,,Wielcy Polacy" zostaną wydane 
wykonane sztychem znacz.ki z po­
dobiznami 'l'adeusz-a Kośc1usz.ki, Ka-
2Jmierza Wielkiego, Jana Długo!:::za; 
Ml:tołaja K0<pernika 1 Innych. 

Bułgaria. Zostaną wydane plano 
wo w roku 1961 znacZld : z ok.izJ1 
100-lecia urodzin bułgaTsldego mt.­
larza Jarosława Wieszyna znaczek za 
1 leva, oraz serie: Muzea i Pom::1Urt 
Kultury, Ptaki Chronione, Uniwer'­
sjada, Turystyka, Bajki ludowe, Mo 
tywy dz.1ec1ęce, Fauna Morza Czar­
nego, Motywy z gór butgarskich, 
Okręty, znaczki dla poczty lotniczej,, 
S'troje Ludowe i 15-lecle Organlza· 
cji Narodów Zjednoczonych. 

NRD, W planie poczty Nlemiec­
'1<łej Republikl Demokratycznej na. 
ro'i<: 1961 są m. in. następujące -po­
:,ycje: 5 wartości „Budowa Miejsc 
fs
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wydane z ok�zji Wiosennych T!lr· 
gów Lipskich za 10 ! 20 pf. 

Rumunia., \Vydala na •,,Dzień 
Znaczka" 2 znaczki: za 55 b. nie­
bieski dla poczty Jomiczej i 45 h. 
brązowy dla poczty zwykłej, oraz 
znaczek za 55 b. z okazji 15-lPcia 
Swiatowej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet, w kolorach nlebtesklrn 
i żółtym. .,Ryby" wydane są w se­
rii 7 sztuk następujących wartości: 
10, 201 40, 55 b. oraz 1. 1.20 i 1.60 lcl. 
Zitaczki z rybami są wielobarwne. 

USA. Kolejny -znaczek z serJi 
Bohaterów Narodowych wydano z 
portretem Mahntmy Gandiego za. 4 c. 

Zw-jązel< Radzleclti. Otwarcie Uni· 
wersytetu Pr,zyjaźni Narodów w 
Mosk\\rie uczczono wydaniem zn3cz­
ka za 40 kop, Florę Azji Srodlco­
wej i DalekJego Wschodu poka,:,3no 
na znaczkach za 20 i �o kop. (Dziki 
TuHpan), za 40 kop. (Korzeń życln) 
i za 60 !<ap. (Swiętojańskie Ziele). 
Dalszy ciąg tej serii wejdzie do o­
biegu w cz.asie pótniejszym. Znacz­
kl swoim wyglądem przypomlnaju 
nasze „Kwiaty" wydane w ro�..::u 
1957, z. P. 

Spadł śnieg i na szezęście nie 
widać już wyp11czeń minionego 
numeru - dostątęcznie wystar­
cz�j ącego za tygodniowy des'er, 
po którego spożyc,iu ,nawet po·· 
kaźna dawka waleriany n ie przy­
nosi ulgi. Nie mam cz2su jednak 
na dłuższą kurację, na rc•zdzie· 
ranie szat - i diabli 1 wiedzą na 
co jeszcze. Rozejrzałem się wię� 
za nowym deserem ! dzielę się 
nim teraz z czytelnikami: 

Pierwszą porcję o'.:zymatem 
od Zbigniewa Fleszara na ostat­
nim wtork:1 literackim w leg­
nickim Klubie Inteligencji. 

Co składa się na ów deser? 
Zbigniew Fleszar para się poe-

• zją już przeszło dwadzieścia lat. 
Nic więc dziwnego, że ma on 
w swym dorobku poetyckim po• 
każną l iczbę wierszy. Dziwi tyl­
ko, że post;;nowil urFczyć słu­
chaczy zbyt wielką porcją. I tu 
popełni! grzech niewybaczalny: 
ilcdcią „zarżnął" jakość. Jakość 
niewątpliwie dobrą, acz nie za­
wsze odkrywczą. 

W wierszach Fleszara „spoty­
kamy" zbyt często Gałczyńskie· 
go, Mickiewicza, Tuwima'.' 

Trzeb& przyznać, że poeta nie 
szuka wątpliwych efektów, 
wprowadza nastrój, często wzru­
sza ! Do tych trzeba zaliczyć wier­
sze pisane w latach młodzień­
czych: ,.Studnię", ,.Staw" ... 

Na swój wieczór autorski poeta 
zaangażow;;l dobrego recytatora 
- p. Tatianę Kabani. W tej sy­
tuacji trudno zrozumieć tę „prze­
platankę", w której Fleszar od­
czytując osobiście swoje wiersze 
zarżnął je dokumentnie. Ntleżą 
się niewątpliwie słowa uznania 
za to, że nie zasłania się w swych 
wierszach k,repą „wspólczes· 
:ności", lecz stara się, by były 
one zrozumiale, komunikatywńe, 
by ich odbiorcy n ie trzeba było 
szukać z przysłowiową świeczką. 

Nieccdzienny był to deser, bo 
po raz pierwszy podany przez 
legnickiego poetę publicznie -
na wieczorze autorskim. Dlatego 
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Kamień milowy 
(Dokończenie ze str. l )  

konieczność zajęcia się odpowiPdnl· 
mi problemami i usunięcia wskaza„ 
nych w tych notatkach trudności. 

\\i'ymagajq poclltreślenia O(h...,:iżne i 
śmiałe wystąpienia tygodnlka\v tru­
dnych sltornptlkowanvch i dratll­
wych sprawach wspól:'.ycla. spotel'z• 

nego, naświetlające z różnych aspP.Jc:� 
tów takie ii-totne problemy jak o� 

ptekę nad dzietmt, w.-.Urn z alkoho­
lizmem, 1wntczanle nierządu i sze­
reg innych. 

Reperkusje tej formy oddzfatY\vanl'l. 
na opinię puhlicznó\ są wpraw.:lzle 
trudniejsze ao urhwyC'enla. niż w 
dziedzinie gosporiarczeJ, można jed• 
nak stwie:-dzi<'. fe i w tej dziedzinie 

wltład .. Wiad0tno8ci11 w walkę ze 
schn-rzcniFtmi na.irizego :tycia „ Jest 
bezsporny, 

Utrwala,fąc uzyskane pozycje ł roz„ 
WiJając uowe formy pracy 1• Wiado­
mości J,egnickle" z pewnokią będą 
mogły w następnych swoich 100 nu• 
merach jPsicze godniej i lepiej słu• 
żyć mieszkańcom Legnicy. 

I g n a c y  P r e s s l e r  
Sekretarz Prezydium MRN 

w Legnicy 

'WIADOMOSCI LEGNICKIJ!l 
, 

S NA DESE 

konsumując ów deser czekam 
cierpliwj'e1, .ai ·:Klub Inteligen�j i 
iaprosi • na kolejne wtorki także 
młodych ·1eg,n\ckich poetów! 

Dmgą p01;cję <;l,eseru (wspomi• 
nam o tym choćby z obowiązku 
kronikarskiego) otrzymalem od 
kierownika Wydzfalu Kultury 
Prezydium WRN we Wrocławiu 
- mgr Gerarda Nowaka, W spo­
sób niezwykle interesujący po· 
dziel!! się on z legn iczanam' 
wrażeniami z podróży po Szwecji. 

Trzecią porcję zapowiedział 
kierownik Wydziatu Kultury 
Prezydium MRN w Legnicy -
Tadeusz Grochalski. Konsumo­
wać ją będziemy dopiero pod· 
C7.as „Dni Legnfcy". Składa się 
ona co pcawda z przedmiotów 
mało strawnych - nc-'.esów, port­
feli, lusterek, wkładek do ksią­
żek z emblematami Legnicy, na 
k;tórych wyda·nie wyraził zgod,:; 
Centralny Urząd Upowszechma­
nla Prasy i Książki „Ruch". 

��<><.><>OOO◊◊ 

, Powołano 
Towarzgstwo. 

Krzewienia 

Muzyki 
W dniu ?.9 grudnia ub. roku �d­

bylo się zebranie członków zało,y­
cieli Legnickiego Towar1.ystwa Krze­
WiPnia Muzyki, na któryrn został 
wybrany U-osobowy Zarząd Towa­
rzystwa. 

W skład prezydium zarządu we­
s7-li: • dyr. Piotr J agiello - prezes, 
Franciszek Szary i J,Szer T0lkaczew 
- wiceprezesi, Leopold Litwin -
sekretarz i Lucja Kusto�ik - skarb· 
Qik. 

Zebrani wysunęli pod adr.esem 
Zarz�du wiPle ważn�·ch postulató,v 
do ,ealizacjl. Spośród nich wysuwa 
się ua pierws�v plan prze_ięrie i u­
trzymanie orkiestry symfonicznej. 
W ostatnich dniac,h Zarzad Towa­
r1.yslwa rnzpracowal s1.czególowy 
plan pracy i należy stwierdzić, że 
spotkał s'ę z całkowitym poparciem 
swoich zamierzeń t2k zz strony Ko­
mitetu Powietllwego PZPR jak i 
Prezydium MHN. 

W plonie pracy orkiestry przewi­
dziano :; koncorty mksi�rznie, w 
tym dwa dla młodzieży szlrnlnej. 
Na program koncertów złoży się 
cały szereg ciPkawvch pozycji kom­
pozytorów pol•l<kh i obcych, nie· 
1<tóre z . nich w wykonaniu zapro· 
sion�·ch artystów z Wrocławia. 
Oprócz orkiestry symfonicznej To· 
warzystwo przewiduje zor�anizowa-

1nie chóru miesumego. W najbliż­
s1.ym cz�sie beda rrzyjmowane zglo· 
szen ia kandydatów. 

Od września br. zorganizowani:! 
zostanie przedszkole muzvczne. o ile 
uda się z"bPzpieczyć odpowiednie 
warunki lokalowe. Wszyscy miłośni· 
cy muzyki proszeni są o zgłaszanie 
się w szereęi Tow„rzystwa. 

P.J. 

;,Ruch" sugeruje organizato­
rom „Dni" wydanie okolicznoś­
ciowych pc,cztówek z widokami 
Legnicy I Ziemi Legnickiej. W 
związku z tym wkrótce zostaną 
opracowane przez naszych pla­
·styków projekty nadruków ry­
sunkowych. 

Legnickie Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego przy ul. Róży 
Luksemburg zobowiąu,ly się u­
porządkować teren fabryczny -
założyć zieleniec. Niektóre bu• 
dynki fabryczne otrzymają nowe 
elewacje i napisy reklamowe. 
W ram2ch dekoracji miasta na 
.,Dni" zleciły plastykom wyko-

nanie dekoracji obrE.zującej roz-<' 
woJ zakładów. Począwszy od 
drugiego kwartału br. wyroby 
Legnickich Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego otrzymają spe­
cjalne etykiety ze stemplem „Dni 
Lecrnicy" 
P. Tadeusz Grochalski uraczyf 

mnie ta•kże zakalcem: Minister◄ 

stwo Lączności nie jest w st&nie 
wydać na „Dni Legnicy" dodat◄ 

kowej emisji znaczka pocztowego, 
radzi natomiast zastosować S'tem-1 
pel z okolicznościowym napis<>m, 

Z czymś mi się deser wymie◄ 

szał. Nawet nie wiem, co tu jest 
deserem?... 

\' Romuald Nader . 
.................................................................... .i 

REDAKCJA �l „WIADOMOSCI LEGNICKICH" l'I 
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Legnickich" życzę Kolegium redakcyjnemu i wszyst-
kim pracownikom redakcji, w imieniu własnym i wszy­
stkich pracowników Prokuratury Powiatowej w Le- .•I gnicy, jeszcze większych osiągnięć w walce o podnie­
sienie świadomości społecznej naszego społeczeństwa, t:

1 

w walce • o ugruntowanie wzniosłych zasad i norm 1 
moralności socjalistycznej i w walce o wychowanie 

il społeczeństwa w duchu patriotyzmu do ziemi ojczy- t stej i naszego regionu, w duchu proletariackiego in-

il ternacjonalizmu. Jeśli miasta i wsie Ziemi Legnickiej 

1.1 są coraz piękniejsze, jeśli rzeczywiście wzrosła kultura 
współżycia społeczr:iego, jeśli coraz mniej jest u nas 

i zła, a coraz więcej sukcesów politycznych, społecznych i 
i 

i gospodarczych to bardzo duża w tym zasługa „Wia- il 
domości Legnickich". 

i' i Przyjmijcie więc, drodzy towarzysze - szczere ży-

1

.1! 

l 
czenia jeszcze większych osiągnięć w Waszej szla­
chetnej pracy oraz szczęścia i pomyślności w życiu 
osobistym. 

: Prokurator E. Feldman tł 
� ......... � ...................................................... � 

Ans�doty ży.dowskie 
WYJ$CIE Z SYTUACJI Przed Poselstwem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 

Te!-Avivie stoi tłum emigrantów z Polski. 
- Co byś ty zrobił - pyta jeden Żyd drugiego - gdyby 

w tej chwili przypłynęło kilka okrętów polskich, a posci 
PRL powiedział: wejdźcie na okręty, za,wieziemy Wa.s z po­wrotem do Polski? 

- Co znaozy co ja bym zrobi!? Też mi py-tanie! Ja bym �o prostu wlazł na drzewo. 
- Tyś chyba zwariował. 
- Sam wariat! A ty byś chciał, żeby mnie żydzi strato-wali? I 

ŹLE LEŻY 
Do rabina przychodzi Żyd · i powiada: 
- Nie mogę dłużej żyć ze swoją żoną, dajcie mi, rebe, rozwód. Jaki powód? - pyta rabin, Moja żona żle leży, rebe. To niech się dobrze położy. Próbowałem, rebe, ale t,o nie pomaga. Moja żona wciqż 

:He leży. Ona zamta.st w ziemi leży w łóżku. PRZED KOMISJĄ Amerykańska komisja do badania przestrzeni kosmicz­nej ogłosiła, iż przyjmuje kandydatów do lotów kosmicz­nych. W wyznaczonym dniu 2glosilc się kilkuset bezrobot­nych. Jak,o 20 stanął przed obliczem komisji żydowski lum• penproletariusz. 
� Polecę - powiada Żyd - ale na3p1erw muszą pana· wie zabezpieczyć moją rodzinę. Mam żonę i tro3e dzieci. A czy w1·ócę z powrotem, nie wiadomo. 
- Ile żądasz? - zapytali członkowie komisji. 
- Trzy miliony dolarów. Jak śmiesz tyle żądać? Byli przed tobą inni, ale żaden 2 nich nie żądał więcej niż jeden milion. Czemu więc aż tyle żądasz? 
- Ja wcale więcej od innych nie żądam. Zeby panowie wla§nie mnie spośród tylu kandyda.tów wybrali muszę pa· nom odpalić jeden mi!ipn - tak czy nie? Zanie muszę zo· stawić jeden miU.on - tak czy nie? A panowie mówią, że ;a chcę więcej od innych. 
- Czyli wystarczy ci dwa miliony? 
... A ten co za mnie poleci - t,o za darmo poleci? 

Zebrał i opracował: E. F. 

mgr Tadeu� 

Kaletyn Z bodoń CIJYkOPOliSkOOJVCh OJ 11ierczvcoch (2) 
gadnienia występujących śladów 
hutnictwa. 

W świetle przytoczonych wy­
żej faktów ważnym zadaniem 
jest podjęcie na opisywanym 

obiekcie dalszych, szczegółowych 
badań, których donicGlość dla 
głębszego poznania dziejów lud­
ności z okresu kultury łużyckiej 
oraz doby wczesnośredniowiecz­
nej nie budzi wątpliwc•.§ci. A bę­
dzie niezwykle Joważnym nauko­
wym przyczynkiem do poznania 
przede wszystkim osadnictwa 
obronnego na zachodnich zie­
miach Pc:lski. Materi<1ł uzyskany 
w to�u badań będzie opubliko­
wany w wydawnidwach archeo­
logicz9ych. 

Wykop I założono w najwyż• 
szej, południowo wschodniej czę­
ści grodziska. Przeprowadzono 
tu przekop przez d0hrzc zacho­
wany wal w stronę majdanu. 
Wymiary wykopu :  długość 9 m, 
wysokość od środka grzbietu wa­
lu 2,60 m, wysokość u podstawy 
walu 1 m. Przeprowadzone ob­
serwacje i pomiary wykazały 
istnienie pod grubą warstwą 
wczesnośredniowieczną walu tzw. 
kultury łużyckiej. Pod 20 cm 
warstwą próchnicy koloru ciem· 
nobrązowego zalegała warstwa 
przemieszana o • konsystencji 
próchnicy, gliny, piasku i kamie­
ni. W jej obrębie znaleziono kil• 
ka fragmentów ceramiki wcze-

i;nośredniowiecznej. Na odcinku 

zbadanym wal łużycki zbudo­
wany jest z gliny, piasku, oraz 
dużej ilości drobnych kamieni 
pochodzenia calcowego. Zalega 
nie jego górnej granicy wynosi, 
mierząc od powierzchni obecne­
go walu, na metrze I - 94 cm, 
na metrze 2 - 110 cm, na rr.e ­
trze 3 - 102 cm (poszczególne 
metry numerowano od środka 
wall) w stronę majdanu). Sro'i­
kowa pa,rtia wału została znisz­
czopa prawdopodobnie w okresie 
średniowiecznym przez zbudo • 
wanie pieca hutniczego (?), któ­
rego ślady zachowały się w po­
staci żużlu, polepy, przepalonego 
drewna oraz popiołu. 

\Vykop nr VI założony rów-

nież na wale, w części południo· 
wo-zachodniej grodziska, oraz 
9 sondaży w różnych punktach 
poszczególnych członów walu 
potwierdzają silne, a niejed:io­
krotnie całkowite zniszczenia 
umocnień obronnych kultury łu­
życkiej. 

W południowo-wschodniej czę­
ści grodziska, najniżej położonej 
pod względem morfoloĘi&rnym, 
zalożc,no 4 wykopy. kJ, rozmia­
ry wahały się od 3 x L,20 r{l do 
3 X 2 m. Wszystkie doprowadzo­
no do calca skalistego, tj. do głę­
bokości około 130 cm. 

W profilu ściany południowej 
wykopu II zauważono zarys z,ie­
mianki, Zawartości ziemianki, 

która w przekroju pionowym 
ma kształt niecki o równym 
dnie, nie eksplorowano. Znalezio­
ne skorupy w obrębie 'intensyw­
nie czarnej próchnicy pozwala­
ją ją datować na okres wczesno• 
średHiowieczny. Brak dokład­
nych obserwacji ze względu na 
wstępny charakter prac, nle po· 
zwala stwierdzić jakie rozmiary 
f10Sl?da cal!'! konstrukcja, Pod 
i;ie,t7Jjanką l-Rlegala warstwa o­
S!l.(1J1icZa z c,_eramlką kultmy łu­
życkiej. 

Wyniki przeprowadzonych prac 
wykopaliskowych w niniejszym 
roboczym sprawozdaniu pozwala­
ją badane stanowisko kwalifi­
kować jako osadę obronną, u-

żyłkowaną przed 2500 lat przez 
ludność prasłowiańską, tzw. kul• 
tury łużyckiej. Była ona ponow­
nie zamieszkała w okresie ksztal 
towania się wczesnofeudalnego 
państwa polskiego. Pobieżna ana­
liza materiału archeologicznego 
pozwala ustalić wymienione wy­
żej ramy chronologiczne. Uwzględ 
niając stosunek proceptowy ce­
ramikii z obu okres9w śtwierąjić 
należy, że zabyt):row $skc•rupy, 
fragment · przedn,i.ofu z brązu, 
duża ilość kości zwierzęcych) z 
okresu kultury łużyckiej jest 
więcej. 

Fragmentaryczny charakter prze 
prowadzonych prac nie pozwala 
wyjaśnić skomplikowanego za� 

Nadbitka zostanie przesiana 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Legnicy. mgr Tadeusz KaLetyn 
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W H A L I  M A S Z Y N  
J E D N  Ą MASZYNISTKĘ 
WYMAGANA PRAKTYKA 

. \ ... Warunki precy I płacy do om-6wlenla. na mleJscii . 
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- MIEJSKI ZARZĄD BUDYNKOW MIESZKALNYCH 
W LEGNICY, UL. WJAZDOWA 1 4  
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PRACOWMJKA 
ST. INSPEKTORA 

HA STANOWISKO 
FINANSOWEGO 

Wym11gane wykształcenie średnie I 3 
!eta praktyki, 
Warunki pracy I płacy do omówieni11 
na miejscu, 

. R-16 
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POWSZECHNY DOM TOW AR OWY 
w Legnicy, ul. Rosenbergów 9-10 

z a t r u d n i  
K I E R O W N I K A  " D Z I A Ł U  

ADMINl�i'RACY JN.O.-IMWESTYĆY JMEGO 
w y m a g a n i a :  

Wyższe wykształcenie prawnicze albo 
ekonomiczne, względnie średnie wybzłal 
cenie i kilkuletnia praktyka. 
Warunki do omówienia w biurze· PDT 

R-17 

Dyrekcja Legnickiej Fabryki 
Fortepianów i Pianin 

- w Legnicy, ul. Rewolu�ji Październikowej 1 7-1 9 --

r.,f.rudnl od dni11 I Jul.eg.o.196.1 r,,.,_ •�- .• .;1.,.. 

-

f, 

2. 

TECHNIKA SAMOCHODOWEGO na słano• 
wlsko referenta lransporta, 

INZYN!ERA do spraw Inwestycji w drlale 
Głównego Mechan;ka. Wymagana minimum 
2-letnia praktyka VI dziale Inwestycji. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w dyrekcji. 
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Niesforne dzieci tren�ą i zwyciężają D�atnibilans 

l budownictwa 
sportowego w czynie 

społecznym 28 czerwca Ul60 r. Federacja 
Klubów Sportowych Gwardia w ·  
WaNZawie podjęła decyziti � 
sprawie niedotowania se_kcJ.1, bokserskiej WKS „Kabew1ak 
Legnie�. z jednoc_zesnym zale<"e­
niem zlikwidowania wspomnia­
nej sekcji przez Zarząd „l{ahe­
wiak�". Pcsmo to przeleżało kil•· . 
ka .miesi�cy w s;ekretariac'e fe.: 
deracji. Dopiel'O kiedy \ G ;,:nrd,11 
wroclawski<:j zabrakło zawodm­
,ków, przypomniano 110bię, o pe>-· 

• tólkłym dokumencie, który 10 
grudnia 1�30 r, wplyn,11 cio ,e­
kn,:1 J lótu Kflnewiakw. 

Decyzja ta była die Zat7.1tdu 
Kabewiaka za�koc1.eni<,m, gdyt 
ttkcia nie wtrzebuje dotacji, a 
n�wet daje dochody I pQZ\vala 
dofinansowywać Inne deficyto­
we. Zi!!.skoczenie było tym więk­
sze, że w ostatnim okresie liczba 
„awodmi<ów, s�czególnie mlod�ch 
rnacznie sii: zw)ęk>,'Zyla 1 sekr.ja 
rozwija �;ę C9raz pomyślnie1. Zn­

rzad I<abewlaka zaprote.��·,wał 
prŻeciw:..o �i decyzji pisn•em z 
dnla 5 sfyctnla 1961 r. Nieocze­
kiwan;@ już po 11 dniach federa­
cja nadesł8ła odpowiedź na pro­
teśt ... .,Pisma Waszego z dnia 5 
stycznia 1961 ,:. nie przyjmujemy 
do wiadomości". Dziwne panują 

• stosunki w federacji „Gwardia" . 
Lekceważenie władz I stanowiska 
klubu kt6ry zgodnie z obowląr.u­
jącyin'I ·przepis.ami jest jedriostk:1 
pełnoprawną i ma niezaprzecz8l­
nę prawo decydowania o swoim 
losie nie najlepiej świadczy o 
działaczach federacji. 

Moim skromnym zdaniem pro­
'test ·należało przyjąć do wiach-

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO prawo J•z<1y na ciag• 

nile i motocykl wydane przez Pre­
zydium P.RN w Legnicy na na1.w1' 
sko Gil Broni.staw. D-2( 

ZAM(EKIĘ mlesrJc� ,. pokbj�� 
kuchnia, łazienka na uomck Jedno• 
lub dwu.rodzlnny z złemJ"' do i he­
ktarów. Mlejsoowość oboJ-:ma. SLl'OJ­
ny, LegnieaJ Zlelona lł, D-21 

' 
19 bm. znaleziono w Legn1cy d�Y 

pęk k.luc�y nn kółku. Roztargnio�,�, 
wlatciciel proszony jest o odbiór 
zguby w redakcji „Wjadomoścl Le­
gnicldch'';_ D-2ł 

«:•;,. ' ZGUBIO,NO przepustkę do J-tutJ 
Miedzt w Legnicy wydaną na 
z,·wi�ko Gradecki Marian. 

na-
D•l'l 

w:rra:b.m naJserdecznteJsze 1t()wal 
podziękowa.nla. 1 uznania dr �dzł• 
sla'l\·owt Szulcowi ZA pomyślnie prze• 
prov:adzoną optracJ, l troskllwĄ 
opiekę 1l"" cz..ule mej choro�y. Rfrw_.i! 
nleż serdecz:ple dztękuJt: za opie.kr,: 
lekarzom - dr Bl;o.chn\cklemu, w, 
Pawłowskiemu, dr Za.wadzktemu, dJ.· 
SzteJnbuch oraz telct:M"owi Salita 1 
plelęiniarkom Jmzczak, Ch<><:blOW& 
I Krawczyk ze S:r;pit&la nr I .,; 

mości. Można było się z\ treścią ki poszczególnych walk były na-
protestu nie zgadzać, ni; \-nożna s,ę;:iujace. Ka ibarczyk . pok�mal 
go Jednak w żadnym w_Yl\adku Faltyna. Ginter zrem1sowa, z 
lekceważyć. WKS Kabewiak\ po- Brnnl<owskim, Niemirycz poko-
siada obecnlo w 6ekcji ook,1er- na! Florka. Filak pokonał Strą-
�kiej 60 1awodników, w tym\ 40 !'_.)wskiego. Różylo pokonał Mu-
n;r,źle zapow!adających . się °'.!\1- dr

�
.
, ,  .. G ,;ardii zielonogórskiej dycl· bokserow Nic więc dzn�- .i.c:c� ' . h ne � że Kabe�iak prowadzi n8.M z Kai:>�wiakiem po p1erwEr.yr: 

g ' · ł l 'ć boks "e l'Zlt',·ech walkach zapowiadał się dal dzm a n06 w 1 • . 
\ 

r;c-1.ej tragic,:.nie. Gwardia pe-Jakby na udokument.owa�ie 
wadziła 'J1l i trener Adamski . ty·.rotności _sekcji .bokserskieJ bvl pev;n zwyciE:Stwa. Radość .','IKS. Ka).>ew111k 'W cxxiu 22 styc7:-
;�w trwała krótko gdyż po pią-n(a br. roz.egrano to\\'.arz)'.5k1e �i' walce szala zwycii:stwa przc-2aw?<1,Y .7. mistrzem III hl!

l 
zi,eio-

c·, ,;Jiła się na korzyść Kai:>Ewia-,nogorsk,ej - Gwą,rdlą ie,ona 
ka i od tej eh,�ili uśmiech zado-Góra. 
wollJ. nia nie schodził z ust lrcnc-Przed meczem odbyło się 5 ra 1',?st.urkiewicza. walk kwalifikacyjnych zvwodni-

Wyi iki poszczególnych walk ków Xabewiaka. Z prz"•.1( m nq-
1ic;� nalei.v stwierdzić, że lrener były • 1SŁępując.e:  na picn,;s;:ym '" miejscu zawodnicy Gwardii Z1c-Kosturkiewjcz nie zasypia gr1-

Jona Gł ·ą.: Adamek z,·emisowat nek w popjele, a usiln'e t"-r�cu-
i;e $wita 'ą, Blaszko ski  zdobył ie � młodzieżą nad wycr.owanicm 
punkty w _-lkowerei Pietrzykow-rr, :o<lego n1u17bku, SpQ<Śrótl 40 juj 
ski wygrl\ • wskute)< dyskwalif:-•1i,)rów w nied,iel� 7,oba�:•.yliśmy 
kacji Para �owskiego, Banaszak a r;r.gu 10, z których '/ n� ;Jl)-
wysoko pok ,nal: Gibczyńskiego, ,ażne �ątki na n iezłych bo_kse-
Pa tewski p. grai w wysokim �ńw. Szcz"'.lólnle !lobrze spisała 
stosunku i "lrkowskim. Suli-.ię para Ginter - Bronowski 
ma przegrał ze ecydowanie z So-C•l,a1 z. awodnicy maJ'l nie tyli«> 
kotowskim. Sils i na skutek kon-pojęcie ą technice, ale ró:v-

1 ntez posiadają pełną świa- tuzji luku brwl\'>wego . przegra 
domość, .że boks to nie tylko przez to z Fed't.'rczuk,em. Py-
praca nóg I pięści, ale wymaga- tel w II rundzie \ �nokautowa_ny 
iaca Intensywnego myślenia sztu został pnez Kowali_eczkę. Puzia-
ka samoob.rony. Pozostalt' walki nowski w III rund.z � przy prze-

wadze punktowej z )kautowany �taly na średnim pozi<>'flie„ Do 
zo,5!.al przez Bryłkę, nieg poko­na;i,:orzej przygotowany :h zawod_ 

n,ków zaliczyć należy Florka, nał Slepowrońskiego. 
Strągowsklego I Mudro. Wyni- w. w. 

Społeczeństwo powiatu zlotoryJ� 
skiegc _dużo włożyło pracy w budc-w� 
i ur:,;ącizenie obiektów sportowych. 
\Varto�C prac wykonanych w czynie 
spol<!c;mym na cele sportu z;.myka 
si� cyfra blisl<O 1 milion<' złotych. 
warto wvmicnić talde obiPkty Jak 
t,olsko ,� oslelilu Will<Ów i Choj­
nów, starlion i basen pływ<1<'ki w 
Swterzawie oraz boisko szkolne w 
Nowym Kościele, Lubiatm.de i JcrL­
m.1nicach które powstały w rolw 
1�60 w czynie społecznym. Warlot:t 
tych robót Wynosi 400 tys. z.I. Za!;;:o?!­
czono również CZ(Ść prac ziemnych 
na boisku w Sokołowcu, Zagrodnif', 
S�dziszowej i Twardocic�ch - war„ 

tości 500 tys. zł. Jak z tego wynika 
wartość sportowego bUd0\.1.rnictwa w 
czynie spo1eCznym wyraża si� cy!r,łl 
bUsl.::o millon:i złotych, co jest nie• 
w;itpliwym sukcesem. 
\V dziedzinie spoleczneto budcw• 

•nictwa powiat ztotoryjsltl zajął ! 
miejsce w województwie wrocław ... 
skim, za co otrzymał nagrodę Pre• 
zydlum WRN w kwocie 70 tys. zł. 
Kwota ta zostanie przeznaczona na 
dalszą rozbudowę obiektów sporta• 
wych. 

Osiągnł„cła w pobu<1zenlu lnlcJf• 
tywy społecznej oraz upowszechnie• 
niu kultury fizycznej 1 sportu zaw• 
dzięczarny poparciu Powiatowej Rady 
Narodowej oraz pracy szerokiego ak• 
tywu .sportowego. 15 naJlepszyclj 
działaczy sportowych zostało wyrót„ 
nlonych odznaką „Za zasługi w kul„ 

Wiadomości rozmawiają z przewodniczącym P�F il :r�I::?f:;glit�d���;��E��::g 
w Złotoryi, członkiem WKKFiT Adamem Kuklą \ . _ �::

;!{;:};:c���
m�:ugt��:1;

;:;f! 

Zwróciliśmy si, do p.-,ewodniez� - A jakie są najważniejsze l\ń(.,:. � 
cego PKKF i T w Zloloryl Adama ny PliKF i T na rok 1961? 

�

,;:. ="'"'-
Kukli z , pro�bl\ o udzielenie król- _ Projektuiemy w przyszłym r '.'¾ 

·o t 
• kle, .. wywiadu, � ku dalsze umasowienie spor.Lu. .\l 1) y mzsta - Co należy z;ollczyć do najwięk· tym celu z:unierzamy zorgamzowac szych esiuaięć •Pofiowych w 196ł rejonowe spartakiady sportowe, ,; ... ,,LegnicC1J piłkarze będc; l 

roku? Obecnie już opracowujemy reguła- l\ w I !idae" I 
_ Przede wszystkim postęp prac miny dla miejskich spartakiad, kló <:i- Nikt nie zaprzecz11 memu l nad wychowaniem nowego zastępu re zostaną zorganizowane ·w ChoJ- f\ twierdzeniu -młodych sportowców. Nasze kluby nowie i Złotoryi z udzi�lem mło· 

1
�kt ten jut ocz11ma wyobraźn.ł 

jak „Garbarnia·:, ,.Górnik", ,,Orzeł" dzieży zatrudmonej W m1eJSCOWYCh a,a\ widzę( i Pogoń" zrobiły duży krok na- zakładach pracy. Podobne imprezy 
1w• jednym s następnych pr;ód ,;; tym kierunku. Wyzbyliśmy zostaną zorganizowane _w kilku ' Mileniów( się raz na zawsze kaperownictwn. w&iach oraz w w1ększośc1 57.J<ół. 

I Drugim poważnym oshU,'Tlięciem W klubach sportowych zwrócimy '
l 

' 13, FREIDENBERG . byt udz.iał młodzieży i spartowców uwagę na rozwój sekcji masowych w remontowaniu i budowaniu !,ln- ja�: JekkoallcLyka, kosz, �i�tkUwka, dionów i boisk sportowych. W mi• 
stl·zelnictwo, tenis stołowy itp, Jas• nionym rokn .w czyr:iie społecznym 

zbudowann na terenie powiatu 7 ne jest, że ,nie zaniechan1y remon„ 

łów i budownictwa obiektów spor­nowych boisk, a cztery dalsze od-
towych w czynie społecznym, Prag-remontowano i uporządkow:..no. Ob- ,..,;. I niemy, by w każdej mlej scow""c licza się, że wartość wykonanych naszego powiatu było boisko spor­prac wyniesie ponad 1 milion 40 towe a w miastach i osiedlach rów tys. zt, Nowe boiska ot.rzymaty ta- nież 'sale gimnastyczne. kie wsie: Jerzmanice-Zdrój, Twar-

_ A jeśli cho<lzi O pi!l!e nożną� docice, Zagrodno, Sędziszowa, Lu-

l>ROGRAlt BIEżĄCY 
Bałtyk - 216-29. \I - .,Zbrodnla I ltl,., 

:-a - prod, fran<;. - Od lat 16. Legc!cy, 

biatów, Nowy Kościół i osiedle ro- - Tułaj zamierzamy, wspólnie z 
bptnicze Wilków. w budowie są kierowructwami klubów kontynuo­
nowe boiska s;:,ortowe w Sokołow- wać dotychczasowy kierunek wy­
cu i Radziechowie. W pracach przy chowywania własnych zawodników, 
budowie nowych urządzeń spol"to• W tym celu zwrócimy baczną uwa 
wych n,asowo ,wzięła udział mło- gi: na treningi i moralny po:r.iom 

Wdrtęczn& p�ejentla dzież. sportowcy wiejscy I działa· zawodników, t Kolejarz - 26-29'.'\I. - ;,Decyrja'ł iił 
prod. PolsldeJ - od lat 10. F, B u r •  z t y  II cze społeczni. Im też należą się du-

D-�3 że brawa, . I Rozmawiał: Wł, Dominiak 
• ��o/W���.f 0:W���1"',,;; �� h,,;,, ���#'-- ---$1 

Og.ni�ko - 23-29. I. - ;,Tama na. P&,,i 
cy!lku" - pr0'1 .  wlosldej - od lat 18; 

Płast - 26-29. J. - ,.Gdy kobieta 
?QStaje sama" - prod, radz. - od Lał 
12. (II) 

r· Jurkiewicz przerwał na chwi­
lę opowh:danie. Z bocznej kie­
gzeni marynarki wyją! �kórza­
ny portfel, szybkim ruchem wy­
ciagnąl z niego kartkę papieru 
I podał ją Rybickiemu, który po 
przeczytaniu P<'Niedział: 

- Proszę, n iech pan mówi da­
lej. 

- Po zapoznr.niu się z treścią 
tego pisma żona moja nabrała 
przekonania, że ma do czynie• 
nia z ludźmi uczciwymi i na­
wet miała wyrzuty sumienia z 
tego powodu, że wątpiłem w 
kh uczciwc•:lć. Janina Górecka 
- tak nazywała się nowa zna­
joma - jak się okazało była 
wlaścidelką niebagatelnej su­
my, otrzymanej w sp,,dku po 
zmarłych w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej rodzi­
dzicach, Szymonie i Zofii Mo­
rach. Na swoim koncie w ban­
ku posiadała ni m niej ni więcej 
tylko dwa miliony trzysta ty­
sięcy złotych. 

Ją.ko żona kierowcy pc•lowiccl 
moja doskonale orientow;;ła się 
w cenach różnych samochodów. 
Zrezygnować z c•kazji kupna 
,,Wołgi" za 95 tysięcy złotych 

: byłoby wielkim głupstwem, tym 
bardziej, że Górecka godziła się 
oddać samochód zaraz po otrzy­
n\aniu pierwszej raty w wyso­
kości 50 tysięcy ztc-tych. żono. 
rnoja wyraziła w ięc zgodę na 
kupno samochodu od Góreckiej 
a· ja zgodę tę potwierdziłem w 

E. Feldman (2) 

a 
(historia z prawdziwego zdarzenia) 

wysłanym do Góreckich liście. 
Po kilku dniach c·trzymaliśmy 
z Legnicy list, z którego wyni­
kało, że Górecka gotowa jest 
natychmiast wyjechać do 1War­
sz&wy, aby załatwić formalności 
bez klórych nie mógłbym stać się 
właścicielem ,;wołgi", W li;icie 
tym Górecka prosi ła o wysia­
nie na jej adres 1000 złotych na 
pokrycie kosztów podróży do 
Warszawy i z powrotem. 

Żądaną sumę natychmiast prze 
slale:n. Po kilku dniach Górecka 
zawit;,ła do nas. Była w dobrym 
humorze. Mówiła, że wszystko 
jest n,i dc,brej drodze, że już 
wkrótce będę mógł cieszyć się 
własnym samochodem. 

N,. jej żądanie dałem swą me-
1trykę urodzenia, dwa zdjęcia, 
na kartce napisałem numer mo­
jego dowodu osobistego oraz zie·• 
żytem pisemne oświadczenie, że 
kupuję od Góreckiej s;;mochód . 

;,Wołga" za 95 tysięcy • zł. Gó­

recka tłumaczyła mi, że oświad­
czenie to potrzebne jest po to, 
by przekonać władze, że ona nie 
spekuluje samochodami tylko 
sprzedaje górnikowi „Wołgę" po­
niżej jej wartości. Dokumenty 
te miała Górecka przekaz;;ć no­
tariuszowi z Legnicy, który rze­
komo podjął się załatwić wszyst 
kie formalności. 

Oczywiście Górecka nie wyje­
chała c<l na,; bez pieniędzy. Na 
drogę dałem jej 1000 zł, a na­
stępnie wysiałem pocztą 8000 zł, 
rozumió.łem bowiem, że not.ariusz 
nie będzie takich spr.aw za­
lat\\'iać za darmo. Górecka co 
parę dni oisała do nas listy, w 
których dokładnie informowała 
G ' przebiegu sprawy. 

19 września  Górecka znów 
przyjechała . do nas. Myślałem, 
że sprawa została już ostatecz-

nie zał2twiona . . Okazało się jed 
nak, że • bylem w błędzie. Gó· 
recka bylr. w żałobie i opowia-

&tęP-Stwl krym,ina[nych• �j. o 22 
dala, że spotkało ich wielkie 
l'l<ięszczęście. Wujek jej jadąc 

na ·motc•rze uległ wypadkowi i 
poniósł śmierć n a  m 1eiscu, a 
zięć· jej odniósł poważne obra­
żenia ci&ła. Tl'zeba więc było 
Góreckiej w takiej ciężkiej sy­
tuaci.i pomóc. Nie długo myśiac 
podjąłem znów z książeczki PKO 
l O.OOO zł, które w całości prze­
kazałem Góreckiej. 

Przyjmując pieniądze Górecka 
ze Izami w . c•:zach dziękow8ł'l 
nam u nasze dobre serce i do· 
dala, że Zaraz po p0grzebie po­
jedzie ż notariuszem do War­
szawy, a za kilka dni na pewno 
będę mógł odebrać swoją „Woł­
gę", ,v ciągu dwóch tygodni nic 

• mieliśmy , z ·Legnicy żadnych wiu 

�o�o-ki. Chodziłem jak struły. 
Pewnego dnia przyszedł od Gó­
reckiej list następującej treśd. 

;,Moje Kocha1:1i. Z& list Wam 
dziękujemy. Jestem z Irką w 
domu a mąż jej w sanatorium 
w S�klarskiej Porębie Górnej. 
Ja też jestem chora bo się za­
trułam grzybami. Miałam jechać 
do Warszawy ale naj:;dłam się 
grzybów i n;yślalam, że już 
umrę. Chcieli mi sondować żo­
łądek, ale .nie dałam. Bądźcie 
zawsze przygotowani do odbioru 
„Wołgi". Oczekujcie nas na 

dniach. Przyjadę na pewne,. Nie 
martwcie się. Pozdrawiamy Was. 
Zootańcie z· Bogi.em". 

Serdecznie współczuliśmy Gó· 
reck\m. Co za pech ! Wujek się 
zabił, a zięć leży ciężko ranny 
w szpitalu, Górecki w sanato­
rium, a Górecka zatruła się grzy 

Za radą żony zwolniłem się 
bami. 
z pracy i wyjechałem . do Leg_­
nicy. Górecko. czuła się lep1eJ, 
więc zaraz po przyjeździe podJą 
lem z książeczki PKO 12.000 zł. 
z których 1 1 .500 wręczyłem G ó­
reckiej. Cho:lziłem z nią do mie­
szkania notc11·i usza, któremu Gó 
recka miała doręczyć parę zło­
tych, ale notariusza nie zasta­
liśmy. Ja do mieszkanio. nota­
riusza nie wchodziłem. Czekałem 
na ulicy. Górecka mówiła, mi, że 
razem nie możemy iść, bo moze 
się to wydać pc,jejrzanym, 

(c.d.n.) 
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PROGRAM NASTĘPNY 
Bałtyk - 30. I.-1., ll - "Wlatc ,., 

oczy" - prod. r.adz. - od lat 16. 
2. n-5. n - ,.Dopóki jesteś ze mn411 

- prod. NRF - od lat 16. 
Kolejarz - 30. I.-5. n. - ;,Paryski 

wtóczęga" - 'J)I"Od. :franc. - od lat 161 
Ognisko - 30. I.-5. n. - ;,Pożegna.o 

nJe z brctnt<1" - prod, USA - od lał 
i8, 

Piast - JO. I.-5. II - ;,Miejsce � 
zlemi'' - prod. poi.sklej - od lat llj 

21, t. '- ul. Dzlentt1filcarska ... &.1ij 
36-16, 

28. I. - ul. J'aworzyńska - tel, �-36i 
29, I. - ul. Matejki - tel. 3!>-71, 
30. I, - ul. Polna - tel. 38-st. 
31. I, - ul. Powstańców - tel. :ii; ... m 

"ka 
Pracownicy adminlstra<:il gospodll• 

cz.ej oraz wydziałów ekonomicmycb 
t flna:ruowych, pragną.cy jeszcze VI 
tym roku. podjąć naukę w Zaocmym 
Techniku�m Ek-llnornicznyrn mogą byt 
przyjęci na semestry - n - VI - przy 
'J.'..::ch11ikum Ekonomicznym w Leg'.nl.,t 
cy, plac Słowiański 5. 

Szczegółowych informacji udziela 
sekretariat '.l'<.'clrnikuru, codziennie 
ocl gCld7.. 8 eto 14-tcj a w poniedzia.lld 
l czwartki od lG do 18-te,j. 'Egzaminy 
wsu;pne przeWiduJc si� 11 i 12 lUU'◄ 

i:-o br. lJko1!C?f'nie Technikum da.je 
absotwentowt 11elne kwalifikacje za◄ 

wodowe oraz tytuł technika-ekonomi◄ 
sty. 
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